
Organ Związku Narodowego Polskiego w &ta- 
i ac i Zjednoczonych Północnej Ameryki

wychodzi w każdą Środę,

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Mexyku i Kanadzie $2.00
W Południowej Ameryce, Europie, Azyi i Australii......... $3.00

Rząd Centralny Związku Narodowego Polskiego 
^“JEbT**^J

■w Bay City, Mieli.,
a adres do Sekretarza Jeneralnego jest

Franciszek Wiśniewski, Ł. R. 502
Bay City, Michigan.

Sekretarzem “Zgody” jest J. Olbiński, 411 Mitchell 
Street, Milwaukee, Wisconsin.

Cena Ogłoszenia:
Od wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden.. 25o
Od cala ....................    $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie na
rok $20.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo­
mych niżej cala druku ................................................ 50ct

Przy powtórzeniu połowę
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem: 

J. Olbiński, 411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis. 
Korespondencye, dotyczące się Redakcyi, ogłoszenia 

zasięganie jakichbądź wiadomości od gazety, winny być 
przesyłane wprost:

Do Redakcyi “Zgody” 
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin. 
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Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 

Pa., Sekr. T. Kucielski, 508 North 
Third Street.

„ Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. Fr. Ekowski, 529 Noble Str.

„ Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St

„ Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Diyision Str.

,, Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

,, Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave.

,, Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J., Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Braidwood111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn.
’ Sekr. J. Szajnert, 37 Central AA

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.

,, Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Mańko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 

Lucerne Co. Pa. L. B. 18.
,, „Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 

S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt.

„ Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St.

„ Związek Nar. Pol. w Streator Ills, 
Sekr. P. Hasterok.

,, Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str.

,, Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.

z„ Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St.

,, “Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.

„ “Poniatowskiego” w Buffalo, ^NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway

,, Związek Nar. Pol. w Minonk, III. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111.

„ Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Zołnowski, 33 Forman St.

„ “Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.

„ “Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th

,, “Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str.

„ “Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.

" “Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. S. Suskind 8 Market Str.

„ “Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
” T. A- Mickiewicz, 98 HundertonSt.
„ “Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 

Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

„ ‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
173 Grand Str.

» “Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74 St.

” “Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12St

” 111 Sobieski”, Green Point,
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Ay

,, ‘ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave.

„ “Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.

„ “Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

DO NASZYCH ABONENTÓW. Roz r achy w Amsterdamie.

$0.25
1.00

20.00

Wig.

The “ZGODA” Printing Office executes all kinde 
of Job printing. Ali Communications must be ad- 
dressed: “Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis.

— All Communications to the —

Polish National Alliance
----- must be addressed to------

Bx. 502.
Gen’l Secietary of the P. N. A.

BAY CITY, MICH.

Bok 5
Drukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają­
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy­
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

Było to w niedzielę 25go zm, po połu­
dniu, gdy w dzielnicy, zamieszkałej wyłą­
cznie przez robotników, urządzono znowu 
zabawę ludową, t. z w. “skok po węgorza.” 
Nad kanałem w dość znacznej wysokości 
przeciągnięt'. był sznur, na którym zawie­
rzony był żywy węgorz. Lotem błyska­
wicy przesuwały się pod sznurem łódki, a
na z nich znajdowało się dwóch

411 Mitchell St. Milwaukee, Wis
gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w regulo­

waniu książek.
ZARZĄD “ZGODY.”

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Miot St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md : Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.

Fr. Wiśniewski
Sekretarz jeneralny.

Uzupełniwszy drukarnię

zakres drukarski wchodzące

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym ZUn

mężczyzn, z których jeden wiosłował, a 
drugi stał w ło Izi i trzymał w ręku nóż, 
wyostrzony jak brzytwa. Gdy łódka się 
przesuwała, usiłował człowiek stojący w 
mej ściągnąć gładkiego węgorza, z które­
go ręka zawsze się ześlizgnęła i uderzał 
noż* m w węgc rza. Sztuka polega jednak 
na te n, ażeby tak uderzyć nożem, iżby 
węgorz; wi głowa od ciała odciętą została, 
a kto tego dokona, zostaje zwycięzcą. Za­
nim jednak sztuka <a dokonaną zostanie, 
musi nieraz sto, a nawet więcej łodzi prze­
sunąć się pod sznurem. Nieraz wpada je- 
len z uczestników zabawy do wody; trwa 

to często kilka godzin, zanim węgorz okry­
ty licznymi ranami, uwolniony zostaje od 
męczarni, gdyż -arbarzyńskie zwycięstwo 

mieniemod okropnych cier- 
yaska ta zabawa ludowa, 

jstała ze względu na 
ściągnęła w niedzielę 

izów# gdy w tern nagle 
-ażeby koniec położyć 
wce. Gdy- uczestnicy 
ezwania, nie chcieli za-

wany. Na trzykrotne wezwanie komen­
danta, ażeby ustąpili z barykad, odpowie­
dzieli rebelanci gradem kamieni, a z bary­
kad odezwały się także strzały rewolwero­
we. Wojsko rozpoczęło szturm a to na 
wyraźne polecenie ministra wojny, Weitz- 
ela, który gubernatorowi wojskowemu te­
legraficzne rozkazał, ażeby postępował z 
największą energią. Odkomenderowano 
najpierw do szturmu 7-my pułk piechoty i 
szwadron huzarów, podczas gdy marynar­
ka pozostać miała w tyle dla obrony. Bi­
twa trwała przeszło dwie godziny, aż uda­
ło się zdobyć wejście na plac giełdowy z 
placu Rembrandta. Żołnierze zastrzelili 22 
rebelantów, a 42 odniosło ciężkie rany, 
Z policyantów 4-ch odniosło ciężkie rany a 
40-tu lekkie, z żołnierzy jeden tylko został 
zranionym. Przyaresztowano bardzo wie­
lu agitatorów, pomiędzy tymi przywód­
ców anarchistów. Uwięziono także Eck- 
hardta, u którego znaleziono pistolety i 
sztylety. Piechota i kawalerya powróciły 
dopiero we wtorek rano ko koszar. Mary­
narka obozuje w dzielnicy robotników 
Lindengracht, ażeby w zarodku przytłumić 
ponowienie rozruchów. Do króla wysłano 
do Loo szczegółowe sprawozdanie. Rebe­
lanci w poniedziałek popełnili wiele gwał­
tów, wrzucili kilku policyantów do piwnic, 
inspektora policyi wpakowali do kanału i 
powybijali mnóstwo szyb wystawowych. 
Śpiewając pieśni rewolucyjni, rzucili się 
na biuro policyjne w Noordenmarckt, któ-

mieszkanie — jak innych lat — a nawet 
w mojej podróży ostatniej, na wybrzeżach 
morza zauważyłem łatwo, że bardzo mało 
jest gości i hotelnicy utyskują na to.

Nasz szanowny prezydent p. J. Grevy 
już od kilku dni opuścił — jak corocznie 
Paryż — i przez kilka tygodni wypocznie 
w zamku swym Mont sous Fandrey w gó­
rach Jura.

W departamencie Meuse, w rodzinnej 
wiosce generała Chaiazy — na placu gdzie 
on chłopięciem będąc musztrował współ- 
rowienników i wojował z niemi — wysta­
wiono mu wspaniały pomnik i uroczyście 
go odkryto. — Jest on w mundurze gene­
rała i dziarskim ruchem ręki wskazuje po 
za siebie, czyli przedstawiony on jest z o- 
wej chwili, gdy w parlamencie w Versail- 
les — zaraz po nieszczęsnej wojnie pru­
skiej uczynili monarchiści wniosek, żeby 
naznaczyć kilku generałów i ich zwolenni­
ków marszałkami Francyi — pomimo, że 
byli pobici przez Niemców, bo nie chcieli 
się bić jako zbrodniczy wrogowie republiki 
— a więc ohydni zdrajcy Ojczyzny! — ale 
poddawali się Niemcom nikczemnie i bez 
potrzeby — wtedy to generał Chanzy miał 
odwagę powiedzieć, że: Generałowie Fran- 
cuzcy niech idą szukać buławy marszałko-

Otóż ówczesny pułkownik Boulanger 
nie mógł się wydzielać — bo by go byli 
zgnietli inni pochlebcy — więc musiał tak 
— a nie inaczej pisać.

W piątek o północy ze Cherbourga balon 
Torpilleur opatrzony żeglami i szrubą ru­
chową, wzbił się w obłoki i przeleciał ka­
nał La Manche — a o Gej godzinie 15 zm. 
rano zatrzymał się w Londynie. — Pier­
wsza to podróż powietrzna pomiędzy Fran- 
cyą a Anglią, która się powiodła.

Na południu Francyi — w Nimes daw- 
wnem mieście cesarstwa rzymskiego, gdaie 
są jeszcze ogromne areny rzymian — od­
bywają się obrzydliwe walki byków, które 
hańbią cywilizacyą francuzką. — W tych 
dniach w arenach tamtejszych w obecności 
12.000 widzów, ostatni byk szlachetnym 
popędem uniesiony zemścił swych rannych 
i zabitych braci, bo wypaproszjł swego 
dzikiego kata zwanego Robert Sabre ■— i 
ten niegodziwiec skonał przecież. Smutne 
to bardzo, że rząd dozwala aby przez bła­
zna burmistrza tamtejszego, się takie dzikie 
widowiska w naszym wieku odbywały.

Mamy nadzieję, że rząd zabroni zabija­
nia tych dwu i czteronóżnych zwierząt —
ku zabawie głupiej i dzikiej gawied , bo 
Francya to wielka Fraupya repuolikań-

PIĘKNIE I TANIO,
Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pśtrokoński, Thompson ul. poniżej Frano- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I, N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Cbapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend InJ.

Siwiński Bolsław.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ol W ashington 
W Detroit Mich-

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.

----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Do Naszych Czytelników

ozciął sznur. To dało 
wybuchu WśeieJcłośęL. 

Tłum rzucił się na polieyantów, dwóch po­
kaleczonych zostało, a trzeciemu udało się 
uciec. Zawiadomił on policyę, wyruszył 
silny oddział policyi, który musiał jednak 
stoczyć formalną bitwę, zanim udało mu się 
przywrócić spokój. Trwało to do wieczora 
a rzęsisty deszcz rozpędził tłumy. W pierw­
szej potyczce kilku polieyantów, robotni­
ków i majtków odniosło ciężkie rany. Gdy 
w poniedziałek rano rozniosła się wiado­
mość o tych wypadkach, rozpoczęła się e- 
nergiczna agitacya pomiędzy anarchistami, 
którzy wyzyskując ten wypadek, przygo­
towali powstanie robotników na wielką sto- 

Stwierdzono, że w poniedziałek rano

re obronione zostało przez samą policję 
pod dowództwem prezesa policji Doesbur- 
gha, W' dzielnicy Prinsengracht' zabito 
13 socjalistów, a zraniono 23. Liczba za- 
BGycLuii'ynosić ma 30, a rannjch 70.

Czy się na co przyda?

wskiej taml — z drugiej strony Renu. —
Po tekiem, przemówieniu wniosek upaść ska? a faie^skurłowaciała Hiszpania, 
musiał i od oń-ego czasu nikt jeszcze buła­
wy nie dostał. —Zawsze Francuzi odzna­
czają się szlachetnemi uniesieniami. Naród

Wamka Jan.
W Łeinont 111.

Sztachetka M.
W Sand Beach Mich.

Leszczyński J.
W Buffalo.

Józef Supkowski Lovejoy & Gibson
W Portsmouth Mich

Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Miau 
Wons Jan, Charbton ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.
. - „ Laney Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

, V? Minneapolis, minn
Jozef A. Gluba.

Str.

Rióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencje do Rządu Cen­
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, Ł. B. 502,
Bay City, Miohigam.

W tym tygodniu Zarząd “Zgody” 
rozpoczyna wysyłać rachunki do sza­
nownych naszych abonentów za za­
ległości, jakie okazały się w nowo- 
uregulowanych książkach.

Wydawnictwo gazety ogromne po­
ciąga za sobą koszta, które gotów­
ką płacić trzeba, dlatego prosimy 
iych naszych abonentów, którzy ra­
chunki otrzymają, aby ze zaległości jak 
najprędzej się uiścili wprost do nas, 
lub też do ustanowionych przez nas, 
a ogłoszonych w “Zgodzie” agen­
tów.

Jestto rzeczą może naturalną, że 
w książki finansowe “Zgody” które 
przez tyle przechodziły już rąk, wkra­
dły się niejedne niedokładności i 
może się zdarzyć, że niejeden z na­
szych abonentów otrzyma rac unek 
niedokładny — niechaj więc nikt 
nie obraża się tem, lecz doniesie 
nam natychmiast, a chętnie wszel­
kiego rodzaju omyłki w książkach 
sprostujemy.

Odzywamy się zwłaszcza do bra­
ci związkowych, zalegających pre­
numeratę, niechaj zwrócą uwagę na- 
to, że skrzywdzenie ■ “Zgody” jest 
zarazem krzywdą wyrządzoną Związ­
kowi, który niedobór swego organu 
pokrywać musi.

Bez organu własnego Związek po­
zostałby martwą literą i zostałby 
stłumionym przez swych przeciwni­
ków i dlatego jest obowiązkiem 
każdego *brata związkowego, nie- 
tylko regularnie uiszczać się z pre­
numeraty, ale pozyskiwać na każ­
dym kroku abonentów dla “Zgody” 
ażeby cele i dążności przez Związek 
głoszone rozeszły się do wszystkich 
braci w Ameryce i odbiły się gł0- 
śnem echem w ich sercach;

Józef Olbiński,
Sekr. “Zgody”.

pę. . . * . . jagitatorowie chodzili po mieszkaniach ro- , 
botników i zwracając uwagę na krew prze­
laną w niedzielę, podżegali masy do zem­
sty i pomimo krótkiego czasu, zrobili za­
raz plan i zorganizowali rewoltę. W po­
niedziałek po południu rozpoczęły się więc [ 
rozruchy na nowo. Z powodu małego 
ekscesu o dręczenie węgorza, odbyła się 
walka na barykadach, która przybrała wiel­
kie rozmiary; były to rozruchy robotników, [ 
które miały cechę poważną, polityczną. 
W poniedziałek o godz. 4-ej po południu, 
zaczęły w dzielnicy robotników Linden­
gracht i z pomieszkań majtków, położo­
nych obok portu, wyruszać większe oddzia­
ły uzbrojone w pałki i laski, wszyscy zdą­
żali do środka miasta. W godzinę potem 
na ulicach, prowadzących do placu giełdo­
wego, zebrały się tysiące robotników. Już 
na ulicy KaRerstraat pokazało się, że poli­
cja nic7zdziałać nie mogła wobec ogrom­
nego tłumu. Na wezwanie do rozejścia 
się? odpowiedziałj tłumj szjderczjm śmie­
chem i kpinami, a gdj policjanci przjare- 
sztować chcieli chłopaka, którj uderzjł po­
licjanta laską po ręce, ujął się za mm 
tłum i przybrał tak groźną pastwę, że stra­
że policy jne ustąpić musiałj. Podczas te­
go i w innych miejscach przyszło do star- 
cia pomiędzy policyą a tłumem. Wszę­
dzie obrzucano pohcyantów gradem ka­
mieni i wszędzie ustępować musieli. lym- 
czasowo zebrali się w magistracie wszyscy 
reprezentanci władzy miejskiej . Gdy na- 
deszła. wiadomość, że poheya pooitą została 
i że tłum zamierza zburzyć gmach giełdy, 
zwrócił się mer amsterdamski do komen­
danta wojskowego z prośbą o pomoc woj­
skowa Wkrótce przybyło 500 żołnierzy, 
piechota i marynarka i kilka oddziałów ka- 
waleryi Tymczasem zmieniła się sytua­
cja na korzyć rebelantów. Wiedząc o 
tem, że wojsko przybędzie, zyskali na cza-, 
sie. Gdy cofający się policyanci dowie­
dzieli się że wojsko wezwanem zostało, 
rzucili się w Kalverstraat jeszcze raz na 
tłum, okropnym gradem kamieni zmusze­
ni jednak zostali ponownie do odwrotu 
Przytem zraniono ciężko 18 pohcyantów i 
4 osoby z publiczności; podczas tego ata­
ku policya zraniła też wielu anarchistów. 
Po tem zwyci^stwie tłura Pod komendyą 
przywódcy socyalistów Eckhardta wyru- 
szył przez Kalvestraat i plac Rembrandta 
na placgieMowy.',tu P°d kierownictwem 
Eukhardta rozmyślano nad obroną w wiel- 
kim stylu. Głównego materyału do obro­
ny dostarczyć materyał budowlany, ponie­
waż na placu giełdowym restaurują teraz 
wiele domów. Zabarykad.wano wejście 
na nlac ciełdowy kolosalnemi belkami, ru- 
sztiwamami, które ściągano z domów, wo­
zami etc., wyrywano płyty z chodników i 
wynoszono meble z rmeszkan i sklepów

Nowe rozporządzenie antipolskie wejść 
ma niebawem w życie w armii niemieckiej. 
Ciekawe szczegóły o tem znajdują się w 
korespondencyi berlińskiej “Dziennika Po­
znańskiego,” który pisze:

Już oddawna rekruci z polskich prowin- 
oyi państwa pruskiego umieszczani bywają 
w niemieckich częściach państwa. Powo­
dem do tego były, jak wiadomo, względy 
polityczno-strategiczne, w których nieuza­
sadniona niczem obawa rewolucyi niemałą 
grała rolę. System ten jednakowoż o tyle 
aył złagodzonym, że zachowano przynaj­
mniej pewien wzgląd na przynależność do 
jednej i tej samej prowincyi żołnierzy je­
dnego i tego samego pułku. Teraz nastą- 
jić ma zmiana o tyle, że polscy rekruci w 
)oszczególnych pułkach rozłożeni być rna- 
ją. Oprócz tego mają być oni przeniesieni 
do dalszych prowincyi. Cel, do którego 
postępowanie to ma doprowadzić, jest wi- 
ioczny. Nie chodzi tu już o względy stra­
tegiczne, lecz wyłącznie o narodowe. Wy­
raźnie wypowiedziano to niedawno w ofi­
cjalnej korespondencji do “Koeln. Ztg.” 
Połączono w niej projekt ten zresztą “Po- 
lenvorlagów,” a mianowicie z podziałem 
prowincji na więcej powiatów. Oprócz 
;ego przjtaczała korespondencja ta cel 
zbyt “szczególny" nowego rozporządzenia, 
że nie użyjemy gorszego wyrazu. “Do­
świadczenie okazało, pisze, że żołnierze 
zwykle osiedlają się po służbie w okolicach, 
gdzie stali w załodze,” Może więc tu szu­
kał korespondent ekwiwalentu niemieckiej 
kolcnizacyi w polskich prowincyach. Gdzież 
mają zostać Polacy? — zapytał siebie i 
znalazł gotową odpowiedź. Brzmi ona: 
“Niech się żenią z Niemkami.” Zachodzi 
tylko kwestya, czy doświadczenie, które 
zrobił korespondent na Niemcach, zastóso- 
wać można do Polaków, szczególnie jeśli 
będą wiedzieli, co znaczą stawiane im si­
dła. Dzisiaj już pojawia się wieść, że na 
przyszłą jesień umieszczonych zostanie 800 
polskich rekrutów w samym Szlezwigu i 
Holsztynie, a za to 800 rekrutów szlezwi- 
ckiego 9 korpusu przeniesionych zostanie 
do 5go korpusu, czyli tak zwanego poznań-
skiego.

Korespondencie

też cały umie czuć szlachetnie i umie ucz­
cić odznaczających się współ-obywateli, — 
bo przecież generał Chanzy nie był zwy­
cięzcą, ale ostatecznie pod Le Mans lył 
pobity i cofnąć się musiał, a pomniki mu 
-^^wiiija przecież. — A cóż by to było, 
gdyby^yrzwymęzu^r

Są tu we Francji — pod Parjżem — 
trzj pensionaty dla córek wojskowjch, o- 
zdobionych legią honorową. W Saint De­
nis dla córek oficerskich, — w St. Germain 
en Laj, dla córek podoficerskich, a w E- 
couen dla córek żołnierskich — i wszędzie 
kształcą je stosownie. — Corocznie są u- 
roezjste popisy i rozdawanie nagród. — 
W tych dniach generał Boulanger, znako­
mity i zacny minister wojny przewodniczył 
tej uroczystości w St, Denis i pięknie prze­
mówił z założenia o: Rodzinie, Honorze i 
Ojczyźnie!

Wszędzie on się odznacza i zawsze — 
jak ot« widzimy — rozumem, uczciwością 
i patrjotyzmem, jako prawdziwy obyioatel 
republikanin.

Teraz rozpoczynają się tu w Paryżu — i 
w całej Francyi — popisy i współubiega- 
nia się przeróżnych szkół, a potem nastąpią 
wakacye — jak corocznie.

Generał Boulanger coraz więcej staje 
się przedmiotem uwielbienia ogółu — i ma 
nawet takich wielbicieli, iż chcą aby jego 
posąg z bronzu — w olbrzymich rozmia­
rach — zaraz za życia umieścić na owym 
wspaniałym łuku tryumfalnym na wyżynie 
pól elizejskich stojącym.— Jest to zdaniem 
naszem nagroda najwyższa — a więc je­
szcze zawczesna, — choć dzielny i zacny 
ten rycerz uczony i dziarski, wielkie ma 
zasługi już — ale wierzę, że będzie miał— 
w przyszłej wojnie z nikczemnemi rabusia­
mi Polski i francuzkich zegarów pod do­
wództwem Bismarka bezecnego — nieró­
wnie wTięcej zasługi.

Dzienniki wsteczne, czyli monarchiczne 
lub zaprzedane, czynią nikczemne napaści 
na tego młodego genetała — ministra pra­
wdziwego, za wypędzenie generalskiej lalki 
księcia d’Aumala i kłamią przytem, bo fał­
szują listy dawne pisane przez pułkownika 
Boulanger dó dowódzcy swego korpusu, a 
że nim był były syn królewski, lecz bez 
innych zasług, przeto wtedy wszyscy go 
tytułowali królewiczem jedni z pochlebstwa 
a inni z musu, aby nie prześladowano ich. 
W liczbie tych ostatnich był właśnie ów­
czesny pułkownik Boulanger a dzisiejszy 
minister.

Ja sam widziałem — lat temu kilkana­
ście — w mieście Chaumont na dworcu

Wszędzie gdzie Hiszpania panowała zo­
stawiła niezatarte śladj przeklęstw. — Jej 
ciemięztwo Flamandów i dziś j^cze dzi­
kie daje okązj. — W Amsterdamie są,pe­
wne kiermarze, w którjch lud pali dziko— 
bó żywcem—— koty lub ^^<>Lze, Naśladu­
jąc Hiszpanów. — Rząd abrania tej dzi­
kości ohydnej i słusznie. W tych dniach 
do tych bezpraw przyłączyli się i zbrodni­
czy tamtejsi anarchiści — było starcie z 
policyą i z dni
się powtarzało, i niestety! z obu stronjesv 
25 zabitych i 90 rannych — z tych liczb 
jest aż 40 ofiar pomiędzy policjantami — 
ale na szczęście porządek utrzjmanj.

Przed dziewięciu dniami pisałem wam z 
Havre (nie odebraliśmj listu. Przyp. Red.) 
o wjskoczeniu w powietrze okręciku z 
dynamitem przeznaczonym do St. Peters­
burga, bo wtedy tam byłem w przejeździ®. 
Otóż podobno to był ładunek dla nihili- 
stów. — Wyobrażam sobie jakiego to tam 
car musi tańcować byczka z prysiu darni, z 
radości, że jeszcze nie tym dynamitem bę­
dzie wysłany do nieba — przez swych 
wiernych i szczęśliwych poddanych.

Znowuż — jak corocznie — odbywają 
się przejażdżki naszych polskich Tygrysów 
i Grzechotników — ale żaden z nich nie 
doczeka się zaszczytu zostania hyeną, aby 
nas pożreć, bo Polska ubóstwiona nasza — 
trupem nigdy nie będzie. — Z jaskiń nie­
mieckich te przeróżne dzikie bestye mają 
się zjechać z niedźwiedziem Petersburgskim 
na ojczystej naszej ziemi, nam ukradzionej 
— w Skierniewicach znowu. — Zapewne 
układać j‘eszcze będą dla nas nowy reguie- 
scal in pace — pomimo nas. — Ale miło­
ścią i zgodą udowodnijmy im nasze życie, 
zaczem zadamy im śmiertelne ciosy bez li­
tości! odzyskanie całej Polski z 1772 r.

Nadchodzi telegram z Bayreuth w Ba- 
waryi, że tam skonał dziś ksiądz Franciszek 
Liszt, ów sławny w całem świecie fortepia- 
nista węgierski. — W 75 roku życia umarł 
on na zapalenie płuc z przeziębienia w 
czasie przedstawienia opery Parcifal Wa­
gnera.

Mamy tu w Paryżu — od kilku dni — 
biskupa katolickiego z Albanii, a nim jest 
jeden z naszych rodaków — o czem w na- 
stępnem To i Owo napiszę więcej.

Janko Studzianiecki.

drogi żelaznej, wjsiadając z tegoż samego 
pociąga co książę d’Aumale w mundurze 
generała korpusu i ze spierurgą w ręku, 
trzepał się nią po cholewie, dumnie wjprę- 
żonj przed gronem wyższjch oficerów z 
tego miasta, a na czele ich stał z kepi w 
ręku i w pół nachjlony z hołdu jakiś puł­
kownik artjlerji także w mundurze i bą­
kał tytuł królewiczowski. — Oburzyło mnie 
takie obydwóch znalezienie się — niego­
dne zacnej armii francuzkiej, jedynej pod 
słońcem! w której prosty żołnierz mówi 
tylko: Mój poruczniku! — mój pułkowni­
ku! — mój generale! — bez żadnego do­
datku innego — więc wzruszyłem ramio­
nami pogardliwie dla obydwóch.

Ach! czyż może być coś więcej droższe­
go jak poczucie własnej godności? — Kt© 
ją czuje — ten umie ją uszanować w bli- 

--- ------ J -— r------- źnim — i ci są dopiero prawdziwemi oby- 
_ __ j, wielką liczbę Paryżan, bo bar- \ watelami czyli republikanami — a nie lo- 

dzo"wiele rodzin nie wyjechały na letnie bajami zobopólnief

To i Owo ze Starego Świata..

Paryż, dnia Igo Sierpnia, 1886.
(Wyjazd prezydenta — pomnik generała Chanzy — popi­

sy w zakładach'Legii Honorowej — popisy zakładów nau­
kowych — minister generał Boulanger przez ogół kocha­
ny — przez szczegóły podle napadany — com widział w 
Chaumont obok księcia d’Aumale; obaj sią zbłaźnlli — ha­
lon z Francyi doleciał do Londynu po raz pierwszy — w a- 
renach w Nimes we Francyi — walka byków, ®młer£, 
zabójcy — porównanie z Hiszpanią — wezwanie rządu r ran- 
cuzkiego, aby zabronił tego barbarzyństwa — krwawo zaj­
ścia w Holandyi — radość cara z dynamitowego w ,na\ re 
wybuchu — zjazd naszych morderców —
sławnego węgierskiego fortepianisty — Biskup Albański 
nasz rodak w Paryżu.)

Pomimo, że jesteśmj w najgorętszych 
miesiącach, wszakże nie cierpimj tu 
od upałów, bo tegoroczne lato mamj drżj- 
ste — a tu w okolicach Parjża deszcz jest 
zawsze zimnj, choćbj w najskwarniejszj 
dzień. _ Widocznie — ten prawie dwuro-

Chicago, dnia 16 Sierpnia, 1886.
/Szanowny Panie Redaktorze!

W imieniu Towarzystwa Polskich Kraw­
ców mam zaszczyt prosić Szanownego Pana 
o zakomunikowanie w “Zgodzie” nowo- 
wybranej administracyi powyżej wymie­
nionego Towarzystwa.

Następni panowie zajęli swe urzęda na 
rok przyszły:

1. M. Wierzchowski, prezydent;
2. J. Koralewski, wice-prezydent;

S. Lauferski, sekr. prot.
L. Potocki, sekr. finan.

3.
4.
5.
6.
7.
8.

J. Zieliński, kasyer;
S, Hajdukiewicz, 1
P.Iwieki, > rada gospodarcza.
T. Jakubowski, }

czny już — zastój handlowy nie pomału
1 ł *11 1 • — 1- Liz* ..w r nn Lx ZN L* z* -w.wpłynął na 1

9. J. Belic, marszałek;
10. Rzekiecki, chorąży;
11. Fr, Miller, ) ,
12. Jarusz, J pod-chorąży.

Wszelkie korespondeneye tyczące się 
Tow. Polskich Krawców uprasza się adre­
sować:

S. Lauferski, 598 W. 18th St.
Chicago, 111.



Od Redakcyi

Powołany familijnemi stosunkami, nie 
cierpiącemi żadnej zwłoki do kraju, otrzy­
małem na wyjazd pozwolenie Cenzora i 
wyjeżdżam w tym tygodniu do Europ}. 
Jako zastępcę podczas mej nieobecności 
polecam szanownym moim czytelnikom, 
znanego im zapewne już z dawniejszych 
prac p. dif. J. Sadowskiego. Je­
stem przekonany, że “Zgoda” pod kie­
rownictwem p. S. jeżeli nie zyska, to w 
żadnym razie nie straci, i dlatego tem go- 
ręCej polecam go czytelnikom. Bawiąc w 
kraju, będę miał sposobność przypatrzeć 
się wszystkiemu, zbadać niejedno, co do­
tąd zagadką nam się jeszcze wydaje, a wra­
żeniami z mych spostrzeżeń będę się w ko­
respondencjach mjch z Wami dzielił, mili 
czjtelnicj, ażebj ta nić duchowa łącząca 
nas już tak dawno nie porwała się zupełnie. 
_Żegnając Was, wołam dc widzenia za 
kilka miesięcj, gdj ożjwionj widokiem 
kochanej Polski stanę znów w szeregu do 
dalszej pracj dla narodu.

Milwaukee, dnia 23go Sierpnia 1886. 
Zbigniew Brodowski.

tychczas korespondencja rzadko kiedj za­
wita do redakcji, i to wtedj tylko, kie y 
między redakcjami wrze jakaś wal a, ja 
kaś polemika. Wtedj naraz dowia ujemj 
się, że mamj międzj sobą ludz1’ . 
pisać potrafią, zjawiają się całe fa angi e- 
onów, Kiszkołajów, Edwinów, Bartków 
Trampickich i całe setki X., 
paru tygodniach przychodzimy o wzaje 
mnego porozumienia się; wtedy naraz licz­
ba Ifitów naszych redukuje się bardzo do­
tkliwie (z czego się cieszy... • is onosz, 
ale nie redaktor), a “ludzie pióra’, kores­
pondenci nasi milkną .... sprawdzając, 
że: “łatwiej krytykować, niż praktyko­
wać.” Przekonajcie mię, drodzy czytel­
nicy, że się mylę, zasypcie mię stosami ko- 
respondencyj, ale ... • pokojowych, pokaż- 
cie, łaskawi korespondenci, że nie tylko... 
adwokatami być potraficie, a natychmiast 
zarzut ten odwołam z niekłamaną radością.

iż wiersz ten pod względem treści i rjmu 
bardzo słabj i mocno przjpomina utworj 
“Cohna”.... lub jakiego innego Mośka z 
Częstochowj. Chcemj wszjstko zawsze 
tłumaczjć na dobre, dlatego przjpuszcza- 
mj że ten autor, ten Mosiek bardzo rnłodj 
i zdradza rzeczywiście “zacięcie na wier­
szokletę ludowego”. Jeżeli Mosiek wyro­
śnie z czasem na wielkiego poetę, . wtedy 
zawdzięczać to będzie tylko Majstrowi, 
któremu też wtedy zapomnimy tę fałszywą 
nutę, którą popsuł harmonją ostatniego 
“Wiarusa”.

Wreszcie miło mi będzie zapewnie, że 
korespondeneye zarówno “ludzi uczonych”, 
jak i “prostaczków” będą mile w redakcyi 
“Zgody” witane. “Zgoda” nie będzie się 
tego trzymała, co powiedziało pewne pismo: 
“Naucz się pan wpierw pisać, a potem pisz 
korespondeneye.” Piszcie tylko tak, abj- 
śmy was zrozumieć mogli, piszcie zrozu-

*
W odpowiedzi na liczne zapytania, o- 

znajmiam wszystkim członkom Związku, że 
Konstytucya Związku Narodowego jest 
już, na mocy uchwał Sejmów ostatnich, zre­
dagowana ostatecznie i gotowa do druku. 
Przed paru właśnie godzinami, otrzymali­
śmy rękopism tej konstytucji, zatwierdzo­
ny pizez Cenzora.

Konstytucya, stosownie do uchwały, dru­
kowaną będzie w 2ch językach: polskim i 
angielskim.

dobno jakieś małe nieporozumienia 
między nim a kilku panami; i cóż robią 
ci panowie? Słuchajcie rodacy! Otóż 
ułożyli, czyli dali ułożyć petycyą, w 
której proszą o wydalenie Antoniego 
Kleina, ponieważ nietylko urodzony jest 
pod zaborem moskiewskim, ale do tego 
czasu okazywał się jako nieprzyjaciel 
niemieckiego żywiołu, agitował i głoso­
wał z Polakami! I z tą petycyą ci pa­
nowie “Polacy” chodzili nietylko do 
domów polskich, ale i po oberżach na­
wet zbierać podpisy. 4 z mieszczan, u 
których ci panowie zapukali, byli przy- 
najmiej tak sumiennymi, że wydali tę 
rzecz, która się w skrytości działa, na 
jaw. Gdyby tak który z tych zbieraczy 
podpisów był do mnie przyszedł, byłbym 
sobie inaczej z nim postąpił. — Na szczę­
ście nie uda się tym razem sprawka. Bo 
jakkolwiek Ant. K. nie ma naturalizacyi, 
jest jednakowoż w późniejszym czasie od 
ojczyma swego adoptowanym, a więc jest 
pruskim poddanym.

Teraz dołożjmj wszelkich starań, abj 
druk konstytucji jak najrjchlej ukończo­
nym został; poczem dziesięć tysięcy egzem-miale ale czy tam będą jakie grzechy sty- hym został; poczem dziesięć tysięcy egzem- 

listyczne lu/gramatykalne, to ta okoli-. P^y konstytucji rozejdzie się po 
cznoś^wartości waszej' pracy nie zmieni, 'święcie głosząc.nasze prawa, nasze cele, 
naszej wdzięczności nie zraniej'szy. A więc jnasze ideały. Będzie to < ztesięc 
pisujcie, niech pisze każdy, kto tylko na nowych mm^alnych dowodów które 
r J i___  kłam zadadza wrogom Związku. 10,0U0

Przez czas nieobecności redaktora, pana 
Z. Brodowskiego, poczynając od przyszłe­
go tygodnia, będę podpisywał “Zgodę,” 
jako jej redaktor intermistyczny. Szczę­
śliwym się czuć będę, jeżeli przez krótki 
czas nieobecności redaktora “Zgody”, pra­
ca moja choć skromny pożytek pismu i spo­
łeczeństwu naszemu przyniesie. Dziś tyl­
ko zapewnić mogę czytelników ‘ Zgody , 
iż wszelkich sił dołożę, by “Zgodę” utrzy­
mać na tem wysokiem stanowisku, na któ­
re ją p. Brodowski postawił.

M. J. Sadowski, 
Milwaukee, 23 Sierpnia, 1886.

nas łaskaw. Czekamy — tylko zbyt długo 
na siebie czekać nie kaźcie: dwa razy daje,
kto prędko daje, nie zapominajcie o tern!

* *

Kronika Tygodniowa.

Mieć licznych, mieć dobrych korespon­
dentów jest rzeczą nader pożądaną i ważną 
dla każdej gazety. Cóż dopiero mówić o 
naszych pismach, polsko-amerykańskich, 
które, rozporządzając skromnemi bardzo 
funduszami, w jednym człowieku, w 
jednym tak zwanym “redaktorze,” 
znaleźć muszą to wszystko, co in­
nym, szczęśliwszym gazetom dostarczają 
redakcye, liczące kilku, kilkunastu, często 
kilkudziesięciu współpracowników. Gdy­
by nawet ten “redaktor” był człowiekiem 
najzdatniejszym, gdyby był gotów praco­
wać, ile mu siły tylko starczą, jego gazeta 
prawie zawsze pozostać musi ubogą w treść, 
a przedewszystkiem nużyć będzie jedno- 
stajnością. Przypuszczam, że zdanie moje 
podzieli czytelnik i dla tego weźmie mię za 
usprawiedliwionego, jeżeli zwrócę się do ca­
łego ogółu, którego nasze życie publiczne 
obchodzi, który dba o rozwój naszej prasy— 
aby pomógł nam w pracy tak ciężkiej, jak 

• zawód dziennikarski, inaczej mówiąc, aby 
zasilał pisma nasze “korespondencyami.” 
Prośba ta nie jest nową — o tem mówiono 
i pisano wiele, ale dziś jeszcze chcę dodać 
słów parę dla tych, którzy może niezupeł­
nie dokładnie wiedzieli, czego się od nich 
żąda.

Oto od korespondenta oczekuje się prze­
dewszystkiem faktów', o formę nam nie i- 
dzie. O tem proszę nie zapominać. Nie 
śmiemy żądać od naszych przyjaciół, by 
zbyt nam wiele czasu poświęcali. Ale od 
czasu do czasu donieść, co się tu lub tam 
dzieje, zaznajomić nas, całyogół^ytająey 
v iuu owej osaay polskiej —
mógłby, zdaje się, każdy to uczynić bez 
znacznej dla siebie straty w czasie. Nie

W “Wiarusie ” z zeszłego tjgodnia spo- 
tjkamj “Protokół z posiedzeń komisy i, są­
dzącej spór pomiędzy dwiema grupami Zw. 
Nar. Pol. w La Crosse”. Komisya, złożo­
na z Cenzora, ob. Gryglaszewskiego i 
członków “Kółka Dramatycznego” ob. 
Derdowskiego i Trawickiego zjechała się 
dnia 14 b. m. w La Crosse. W obradach 
brał udział ks. Guzowski. Po szczegóły od- 
sełamy czjtelników do urzędowego proto­
kołu. Tutaj tjlko przjjemnością zazna- 
czamj, iż komisja po długich rozprawach 
przjszja do konkluzjj, które wątpić niepo- 
zwalają, iż obie grupj w La Crosse zorga­
nizują się na nowo w jednę całość, która o 
kilkomiesięcznjch waśniach nazawsze za­
pomni.

Zjazd wjżej wspomnianej komisji po­
ciągnie za sobą inne następstwa, może je­
szcze ważniejsze, bo tjczące się całego 
Związku. Spotkanie Cenzora Związku z 
redaktorem Derdowskim w La Crosse od- 
odbiło się w “Wiarusie” echem, które’ z 
radością powitał każdj Polak, każdj przj- 
jaciel Związku. “Wiarus”przyobiecał nam 
publicznie najuroczyściej, że polemikę ze 
‘Zgodą’uważa za ukończoną,że od tej chwili 
pragnie ręka w rękę pracować z Organem 
Związkowym, że się poddaje wszystkim bez 
wyjątku uchwałom Sejmowym, że wprzy- 
szłości w kwestyach ważnych zawsze poro­
zumiewać się będzie z Cenzorem.. Ze sło­
wa, danego tak uroczyście, redaktor “Wia­
rusa” nie złamie, o tem ani na chwilę wąt­
pić nie możemy. Człowiek, który dla do­
bra ogółu nie waha się swoje “ja” posta­
wić na drugim planie, — człowiek, który, 
gdy zbłądzi, gotów jest przyznać się do 
winy, wzbudzić musi szacunek w każdym 
dobrze myślącym człowieku. Daje on 
tem dowód, ze nie jest człowiekiem pró­
żnym, jest wolnym od zarozumiałości, że 
wie, iż każdy zbłądzić chwilowo może. Jest 
to jeden nowy, bardzo ważny powód, dla­
czego ze szczerą radością p. Derdowskiego 
witamy wracającego do pracy dla wzrostu 
Związku. Byle kto na ustępstwa się nie 
zdobędzie: w porę cofnąć się potrafi tylko

kłam zadadzą wrogom Związku. 10,000 
to liczba poważna, a jednak wierzymy mo­
cno, że niebawem zajdzie potrzeba stu ty-
sięcy, a może i więcej, egzemplarzy 
konstytucji. Oby jak najrychlej!

* ♦
*

Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
że za tydzień od przyszłej niedzieli odbę­
dzie się poświęcenie kamienia węgielnego 
pod kościół św, Jadwigi, stanąć mający w 
pierwszej wardzie. Poświęcenie to odbę­
dzie się z właściwą w takich razach uroczy­
stością. Nie wątpimy, że Polacy pośpieszą 
tłumnie na miejsce, gdzie niebawem stanie 
świątynia Pańska i przez to przyczynią się 
do uświetnienia tak ważnego faktu, jakim 
jest w naszem życiu wzniesienie każdego 
nowego Domu Bożego.

* *
*

’:W końcu zeszłego tjgodnia wjszedł Z 
druku No. 4 “Ziarna.” Z prawdziwą przy­
jemnością zalecamj ogółowi polskiemu to 
“Ziarno,” które, choć młode, ładną zapo­
wiada przyszłość. Pan Małłek, wydawca 
“Ziarna,” rozumie swój interes i pozyskał 
sobie współpracownictwo ludzi zdatnych. 
Autor “Kroniki Miesięcznej” mówi, iż cie­
szyłby się, gdyby “Ziarno” 2 razy na mie­
siąc wychodziło, ja nie waham się iść dalej: 
“Ziarno,” bez wątpienia, znalazłoby popar­
cie, jako pismo tygodniowe; w Chicago 
tylu'Polaków, a wiele pism?.. .. niech kto 
inny za mnie odpowie. “Ziarno” zawiera 
ładny artykulik: “O wpływie muzyki,” są 
tam dwie korespondencje, zgrabnie złożone, 
wreszcie “Kronika Miesięczna,” która zdra­
dza, że literj “L. E.” są cennjm nabj- 
tkiem dla wydawcj “Ziarna.”

Jf. J, Sadowski.

wraz z klatką do liny głównej, na któ 
rej go wyciągano i spuszczano.- W ido- 
cznie źle przywiądł Kralczyński klat ę 
pod sklepieniem liny głównej nie 
bawem bowiem przy poruszeniu liną głó­
wną rozluźniły sie postronki, wiążąoe 
klatkę do liny, i klatka runęła z pod 
sklepienia, a Kralczyński został tak sil­
nie potłuczony, że przywieziony do szpi 
tala zakończył zaraz życie. Klatka roz­
bita została w drobne kawałki. Kilka 
dni temu upominano Kralczyńskiego, aby 
z powodu wieku nie przedsiębrał osobi­
ście roboty, lecz wyręczył się kimś młod­
szym, na co oburzył się Kralczyński. 
Wczoraj jeszcze upominano Kralczyńskię- 
go — nie usłuchał wszakże perswazyi,i u- 
parł się przy tem, by omiecenia dokonał 
gdyż wykonywał je corocznie od lat 
przynajmniej 30.

Wkrótce posłyszymy, że wygania się 
z państwa pruskiego Czechów, Moskali, 
Kroatów, Francuzów, Włochów i Angli­
ków, jako należących do narodowości 
polskiej.

Karpeles, żyd, rodem z Morawy, 
uczony znawcą literatury polskiej, zamie­
ścił w feljetonie Pester Lloyd a (w 
lipcu 1886 r.) bardzo ciekawe studjum 
“O polskich poetach Ukrainy” 
mianowicie o Antonim Malczewskim i 
Bohdanie Zalewskim, podając zarazem w 
tłumaczeniu niemieckiem urywki z “Ma-
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idzie nam o miejscowe ploteczki, nie cze­
kajcie, drodzy czylelnicy, aż tu lub tam ja­
kiś bal, lub piknik się odbędzie. Kores­
pondencję napisać można bez tego wszyst­
kiego: przedmiotu nigdj wam nie zbra­
knie, jeżeli tjlko zechcecie się zastanowić 
nad tem, co was otacza. “Zgoda” np. ma 
swych czjtelników, przypuszczam i przy­
jaciół, zarówno w wielkich miastach, jak i 
farmach, “Zgodę” czytają ludzie bogaci i 
biedni, “Zgodę” posełamy do Kanady, do 
Texas — w tak różne miejsca, tak do sie­
bie niepodobne; gdyby więc nasi czytelni­
cy od czasu do czasu przesłali nam opis 
miasta lub osady, gdzie żyją, gdyby zazna­
jamiali nas z trybem swego życia, gdyby 
podawali nam tylko dane statystyczne, cy­
fry, np. jak wielkie miasto, jaki stosunek 
Polaków do innych narodowości, jakie ceny 
gruntów, domów, wiele robotnik zarobić 
może — jaki już wtedy bogaty nagroma­
dziłby się materyał. Wtedy zaraz inaczej 
przedstawiałyby się nasze gazety, które 
Jbyłyby o wiele więcej interesające. Do-

mąż prawymąż z głową.
O ile nic sobie z tego nie robimy. 

gazetki, je prze^ niedołężne siły,
zrozumieć nas nie chcą, o tyle znowu było­
by nam przykro, jeżeliby głowa podobna 
do tej, którą dźwiga nasz “Majster”, nie 
chciała rozumieć celu i pracy Związku.

“Majster” przedewszystkiem jest poetą; 
jego lekkie wierszyki czytają się gładko, 
często (zawsze, jeżeli tego autor chce) trafia­
ją do przekonania. “Poezya” urozmaica 
“Wiarusa”, który dzięki niej ma humor,

Czasy tak smutne obecne dla naszej 
ojczyzny, są jednakowoż kamieniem 
probierczym dla uczciwych' zasad i raz 
poraź czytamy teraz nikczemne postępki 
Polaków, niemogących się oprzeć na­
ciskowi pruskiego złota. Kąkol obecnie 
oddziela się od zdrowego zboża a mo 
że to i lepiej, że naród teraz po­
zbędzie się tego-zielska— Wypadki te na

ma życie. “Majster”, chociaż tak krótko 
między nami pracuje, ma już swych ade­
ptów, ma już swoję szkołę (że się tak wy­
rażę). “Majster” niewątpliwie przysługę 
robi ogółowi, że swym -‘czeladnikom” daje 
sposobność wejścia na drogę publiczną ży­
cia dziennikarskiego, że pozwala im pró­
bować swych.... skrzydełek. Ale obo­
wiązkiem Majstra jest rozwijać “szkołę” 
swoję w właściwym kierunku. ■ Śmiem 
przypuszczać, że o tern na chwilę zapomniał 
redaktor “Wiarusa”, umieszczając wiersz 
jednego ze swych adeptów p. t. -‘Sejm Pol­
ski” w ostatnim No. swego pisma. Jak 
ten “Sejm” nie przyjemnie nas zadziwił, 
nb. po przeczytaniu “obietnicy”, umie­
szczonej w rubryce p. t. “Zblizka i Zdale- 
ka”! Jak to jedno z drugiem pogodzić? 
Tembardziej, że sam panDerdowski mówi,

; nas tylko, czemu polskie nasze gazety w 
. kraju pisząc o nich nie podają nazwisk, 
L aby ich można tern dobitniej wykazać 
. narodowi, jako podłych. Może i naszym 

gazetom w kraju nie wolno tego uczynić, 
bo obecnie pod berłem niemieckiem 
wystawiać podłość pod pręgierz jest obra 
zą.....

Podajemy wedle “Przyjaciela” toruń­
skiego jeden z takich wypadków. “Przy 
jaciel” pisze;

Aż serce z boleści się ściska — pisze 
korespondent — gdy zwłaszcza w obe 
cnym krytycznym czasie człowiek widzi i 
słyszy, jak Polak z Polakiem, brat z bra­
tem, dla błachych nieporozumień nie 
tylko zapomina o tej miłości braterskiej, 
ale posuwa się do ohydnej zdrady. Fakt, 
który tu przytoczę, niech posłuży przy­
najmniej drugim za naukę i spowoduje 
ich do tego, aby się mieli na baczności 
przed faryzeuszami. Przed 39^ latami 
przybyła do nas z Polakami matka z 
chłopcem 1| lat mającym, sierotą, na­
zwiskiem Klein do brata. Później wyszła 
za mąż. Dziś Ant. Klein ma 41 lat, 
jest pracowitym rzemieślnikiem, cieszą­
cym się tu powszechnie dobrą opinią, i 
ojcem 7 dzieci, pracującym spokojnie na 
ich i swe utrzymanie. Zaszły tam po-

Czytamy w “Kuryerze Poznańskim:” 
“Polonizacya!” Ileż to razy z ła- 

mów gazet, z ust posłów niemieckich, 
ministrów, a nawet w ostatnim czasie i z 
mów od tronu nasłuchaliśmy się o wy­
pieraniu żywiołu niemieckiego, o poloni 
zowaniu Niemców itd. Toć cała ta za­
wierucha antypolska, na którą patrzymy 
w tej chwili, miała być yywołaną tem 
wypieraniem i “spaczeniem wyznanio­
wych i językowych stosunków.-

Tymczasem ileż to razy dzieje się 
wprost przeciwnie,- ileż to '’polsł^<,h nazw 
tak miejscowych, ja£ osobowych ustępu 
je parciu germanizacji, i traci na zawsze 
znamię polskości?! Ęajny przed sobą 
pismo proboszcza Symanna z 'Uoetensle- 
ben pod Magdeburgiem, dopytującego 
8ię o metrykę dziewczyny, imieniem 
Franciszki, która pierwotnie nazywała się 
Piętyszek, którą następnie przechrzcono 
na Piatkowiak, a gdy i to jeszcze nie 
wystarczało dla germańskich uszu, zro­
biono z niej “Freytag.”

Z pięknej nazwy Mierosławki, w któ­
rej się ta dziewczyna urodziła, zrobiono 
Merisofki...,

Któżby naprzykład z następującego 
dziwoląga nadesłanego nam na kwicie 
pocztowym:

“Chozsiszaczkiego” 
dorozumiał się, że to nasz szanowny pan 
Józef Chociszewski w Poznaniu?

Jak będziemy wyglądali za lat 50, gdy 
nas w ten sposób systematycznie prze- 
chrzciwać, “przeinaczać” i “przepisy­
wać” będą.

W “Orędowniku” dzisiejszym czytamy 
ciekawy dodatek do dziejów germaniza- 
cyi nazwisk polskich dzieci. Oto pan K. 
B....wicz z G. w Krobskiem zauważył 
na jednym ze zeszytów szkólnych swej 
córki, że jeden z nauczycieli, wypisując 
jej nazwisko, użył fałszywej pisowni i 
zamiast B - • • • w i c z napisał B.... witsch 
i tym sposobem całe nazwisko przekręcił, 
nadając mu brzmienie niemieckie. Udał 
się wiec z zażaleniem do pierwszego 
nauczyciela przy tamtejszej szkole, od 
którego odebrał odpowiedź, by się udał 
wprost do powiatowego inspektora szkol­
nego. Pan K. B. usłuchał rady i napisał 
do pana inspektora zażalenie, załączając 
metrykę swej córki i owę etykietę z prze- 
kręconem nazwiskiem, również i znaczek 
pocztowy. Sądził, iż tym sposobem od- 
bierze odpowiedź. Nie omylił się; dostał 
odpowiedź, ale taką, jakiej się nie spo­
dziewał. Pan inspektor dowodził, iż 
sposób pisania takiego, czy to na etykie­
cie, zamiast w i c z - witsch, jest przy­
jęty w niemieckiej pisowni, a dowód 
stawia miasto Rawicz, które tak śamo 
piszą “Rawitsch.”

W końcu jednakże uznał pan inspektor, 
że ponieważ w metryce napisano jest 
“wicz” i ponieważ ojciec życzy sobie, 
aby nazwisko córki jego tak samo było 
pisane, przeto i nauczyciel winien uży 
wać tej samej pisowni, której zapewne 
poprzednio zakazał używać.

Uznajemy tę zmianę frontu, ale czyż 
sam fakt molestowania ojca pisownią 
“tsch” nie dowodzi aż nadto jasno ‘tego 
ciągłego, choć drobnego kłucia śpilkami 
na każdym kroku, gdziekolwiek się do 
tego zdarzy sposobność.

Nieszczęśliwy wypadek w 
kościele N. Panny Maryi w Krakawie. 
W czwartek 29 lipca — pisze “Czas” — 
o godzinę 8^, jak corocznie, przedsię­
wzięte zostało oczyszczenie wnętrza ko 
ścioła z kurzu, dokonywane w klatce 
drewnianej. Do klatki tej wchodził 
człowiek, dokonywający czyszczenia, a 
klatka dochodziła mu do ramion. — 
Do klatki tej, zupełnie dobrej, na nowej 
linie umocowanej, wycięgnięto pod skle­
pienie kościelne nad wielkiemi organami 
Piotra Kralczyńskiego, mularza, 87 lat 
liczącego, który co rok czyszczenia do­
konywał (dla tego znano go nawet pod 
nazwą “Wykurz”). Kralczyński sam za 
zwyczaj wiązał się sznurami w górze

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------  PRZEZ------

Władysława Łozińskiego

Ciąg dalszy.
— Co za okropna chwila! Jakie zrządzenie 

losu, czy Boga... Gdyby ona widziała!....
Ludwika spojrzała raz jeszcze błagalnym wzro­

kiem na Reginę i rzekła smutno:
— Więc odejść mam od ciebie pani, bez po­

ciechy, nie wysłuchana, odepchnięta! Więc odejść 
mam Regino...

Regina rzuciła się nagle naprzód, jakby pod 
wpływem jakiegoś nowego nagłego postanowienia. 
Uchwyciła drżącą dłonią ramię Ludwiki i zawoła­
ła przerażającym tonem:

— O nie, zostań, zostań Ludwiko.... Nie pu­
szczę cię ztąd.... To ja, ja prosić cię powinnam, 
abyś została, abyś mi niosła ratunek... Bóg cię 
mi zsyła, zostań, zostań na straży przy mojem 
sercu.

— I przy czci, przy sumieniu mojem....— i 
dodała niezrozumiale zakrywając twarz swą dłoń- I 
mi... .

— Co ci jest, pani?—zapytała Ludwika, któ­
rą uderzyła zaraz i przeraziła nagła zmiana w za­
chowaniu się Reginy — tyś chora, pani, ty drżysz 
cała, oczy płoną ci gorączką, pot oblał twe skro­
nie ... O gdybyś wiedziała, jak jesteś okropnie 
bladą, jakie cierpienie maluje się na twej twa- I 
rzy!. ..

— Wstrzymaj się! — odparła szybko Regina 
— nic mi nie jest.. Zostań ty tylko przy mnie.. 
To atak nerwowy, który przejdzie zaraz, nie wo­
łaj nikogo...

I postępując naprzód zamknęła szybko drzwi 
na klucz. Potem ujęła dłonią swą ramię Ludwi­
ki i pociągnęła za sobą w głąb pokoju.

W saloniku Reginy panował dziwny nieład. 
Sprzęty były porozrzucane, szafki i kasety otwar­
te, jak gdyby niecierpliwa jakaś ręka robiła w 
nich przed chwilą dopiero jakieś spieszne poszu­
kiwania.

Ludwika z dziwieniem uważała ten nieporzą­
dek, lecz nie śmiała zapytać o jego przyczynę. Re­
gina tymczasem wiodła ją za sobą, a gdy obie 
kobiety stanęły w budoarze, rzuciła się Regina 
na sofę, przytrzymując ciągle dłoń Ludwiki.

W buduarze był ten sam nieład, co w salo­
niku. I tu jakaś dłoń zdawała się jakby w go­
rączce gospodarować.. Na dywanie leżały suknie 
i rozmaite przybory podróżne, pomięszane dziwnie 
z innemi sprzętami.

Na samym środku podłogi leżała aksamitna 
szuba zimowa i szal, obok mała torebka podró-
żna i jakaś kasetka z otwartem wieczkiem — da­
lej o kilka kroków potoczyło się kosztowne al­
bum, i świeciły się na fje kwecistem dywanu po­
rozrzucane kosztowności, i brylanty.

Ludwika nie uważała wszystkmh szczegółów 
tego nieładu, lecz już to, co na pierwszy rzut oka 
spostrzegła, przejmowało ją zdumieniem i jakąś 
niewytłumaczoną, przeczuciową trwogą....

— Usiądź — przerwała Regina milczenie i
Regina stała ciągle milcząc. Tylko pierś jej pociągnęła silnie ku sobie Ludwikę, 

wzniosła się i opadała gwałtownie. - - - - -. . - , । Ludwika usiadła i popatrzyła z. trwogą na
— ram jestes samą ... w tym stanie!.. — macochę.

wołała dalej Ludwika — o mój Boże! Gdzież 
służba, zawołam, zadzwonię, pobiegnę zaraz sa­
ma! ..

Wiadomo, że Kraków opasany jest 
plantacjami, które go oddzielają od przed­
mieść i tworzą w około właściwego mia­
sta jeden wielki ogród. Radca miejski 
br. Jordan, powziął piękną myśl 
ozdobienia tych plantacji posągami, wy- 
obrażającemi postacie z arcydzieł pol­
skiej poezji. Przed kilku laty wzniósł 
pierwszy posąg naprzeciwko domu swego 
i pałacu Towarzystwa ubezpieczeń. Wśród 
zieleni widnieje biała, kamienna postać 
Liii Wenedy z dramatu Juljusza Sło 
wackiego, artystycznie z twardego pias­
kowca wykanana przez utalentowanego 
naszego rzeźbiarza D a un a . Na począt­
ku lipca (1886) odsłonięty został drugi 
posąg na plantacjach, wzniesiony także 
kosztem D ra Jordana. Jest to G ra ż y- 
na. Grażyna z poematu Adama Mi­
ckiewicza. Nowy ten utwór Pauna 
wykonany z prawdziwem poczuciem pię­
kna zdobi ładną część plantacji pomię­
dzy ulicami Franciszkańską i Poselską. 
Doktorowi Jordanowi należy się wdzię 
czność i uznanie za tę troskliwość o u- 
piększanie posągami krakowskich planta­
cji. Kto kocha ziemię rodzinną, ten nie 
tylko bronić jej przed cudzoziemcami ma 
obowiązek, lecz starać się jeszcze powi­
nien o podnoszenie jej piękności,

W obwodzie rejencyi bydgoskiej, gdzie 
większość nauczycieli jest narodowości 
niemieckiej, i gdzie dzieci polskie, nie 
mogąc się rozmówić ani porozumieć ze 
swemi preceptorami jak najgorsze czynią 
postępy, i po prostu w nauce żadnego 
niemal nie biorą udziału, — wyszło roz­
porządzenie tej treści:

aby dwie lekcye języka polskie­
go, jakie tam jeszcze tygodniowo dla 
dzieci naradowości polskiej pozosta­
ły, obrócono w przyszłości na tłó— 
maczenie polskich ustępów na język 
niemiecki.

Jesto ultimum refugium, osta­
tni środek, mający dzieci polskie nau­
czyć po niemiecku, i przekazujący jesz­
cze ostatnie godziny polskiego czytania i 
pisania na środek germanizacyjny.

Będzie to jednakże środek bezskute. 
czny, gdyż przeważna część nauczycieli 
w Bydgoskiem nie umie po polsku i nie 
może też wcale z korzyścią ćwiczyć dzie­
ci w tłumaczeniu z polskiego języka na 
niemiecki.

Smutne to — ale niestety prawdziwe.

I znów telegram przynosi pod dniem 20 
Sierpnia smutną i bolesną wiadomość, że 
jeden z najbogatszych polskich magnatów 
zaofiarował rządowi pruskiemu sprzedaż 
swych dóbr. Gdy z początku dochodziły 
nas podobne wiadomości, przyjmowaliśmy 
je z niedowierzaniem, uważając je za wy­
mysły naszych “najdroższych,” Dzisiaj 
niestety przekonaliśmy się, że są podobne 
wy rzutki wśród naszego społeczeństwa, 
które dla marnych kilku tysięcy poświęca­
ją honor całego narodu. Wszelkie pociski 
naszych wrogów, chociażby najdotkliwsze, 
nie są tak bolesne, jak zdrada własnych ro­
daków. Czy też już Pan Bóg opuścił tych 
naszych polskich magnatów?

Trzystu siedmiu nauczycieli 
— jak pisze “Wielkopolanin” — ma w 
“interesie służby” być przeniesionych z 
okolic polskich do niemieckich. Wykaz 
nazwisk tych nauczycieli dawno podobno 
był gotowy, przedłożono go ministrowi 
Gosslerowi, gdy był w Poznaniu i ten 
się zgodził na ten krok władz szkolnych. 
W miejsce ich ze wszech stron państwa 
pruskiego napływać będą nauczyciele 
Niemcy.

Donoszą do “Kuryera Paryzkiego” że 
Cyganie otrzymali rozkaz opuszczenia 
państwa pruskiego jako należący do naro­
dowości polskiej. Wyborna etnogrofia! 
To już szczyt zaślepienia pruskiego. 
Ciekawiśmy czy ten rozkaz wyszedł z 
Fridrichsruche, czy też minister Putka- 
iner na własną odpowiedzialność zaliczył 
cyganów do narodowości polskiej? Wy­
gnani cyganie nie pochodzą nawet z Pol­
ski, lecz z Niemiec i z Węgier.

grała całą skalą wewnętrznej, gwałtownej burzy, 
Szal, którym jakby rodzajem turbanu, osło­

niętą była głowa Reginy, spadł na dół i po śnie­
żnej szyi pięknej kobiety rozlały się lśniącą falą 
czarne, bujne wiosy, ujmując bladą twarz w fan­
tastyczne ramy..

— Mów, słucham cię .... — szepnęła Regi­
na. .

O nie, droga pani.. Tyś chora, bardzo cho­
ra, nie będę cię trudzić.. Sppcznij a ja czuwać 
będę nad tobą.. Biedny papa,gdyby był wiedział, 
pewnie byłby nie pojechał. . .

Regina drgnęła cała gwaltownieu
Rzuciła na pół obłąkane spojrzenie na Lu­

dwikę i porwała się z sofy..
Potem usiadła znowu i jakby uspokajając się 

sama potarła dłonią po czole.
— Nic spodziewałam się, źe zastanę cię w ta­

kim stanie, droga pani — mówiła Ludwika — 
ale w dobrem natchnieniu tu przyszłam, bo po­
trzebujesz pomocy..

Regina uścisnęła milcząc dłoń Ludwiki.
— Czy pozwolisz mi być szczerą? — mówiła 

dalej Ludwika z naiwną serdecznością. — O tak, 
ty się nie będziesz gniewać, droga pani... Po­
wiem ci otwarcie, że się bałam ciebie dotychczas, 
że nie śmiałam się zbiiżyć do twej osoby. Łu­
dziłam się może, ale wyglądałaś dla mnie tak du­
mną, tak nieprzystępną, jakbyś mnie nie lubi­
ła....

ryi” i z “Przenajświętszej Rodziny.” 
Karpeles jest wielce cenionym publicy­
stą niemieckim, pisuje także ido polskich 
dzienników. W r. bieżącym (1886) od 
był podróż naukową po Galicyii miał 
wykłady publiczne we Lwowie i w Sta­
nisławowie. Poglądy jego są dobrze 
uzasadnione, więc sprawiedliwe i przy-

Cholera znów w n 
sować we Włoszech 
dem ja ta tak ciągle

większe mechlujstw 
którąkolwiek inną

P' gra-

chylne Polsce.

Uratowało mu Zycie;

przy- będą mieszkali i źyh

Rząd niemiecki po 
Kamerunie szkoły n 
negrów kształci na ki

kie i małych

uczyciele przjmującj posady i udającj się
j'. a- . -( । do Kameruna otrzymają 00 > marek pensy i,

powiada, że przez długie a < u rp . « sum$ na sfogunki niemieckie bardzo zna-
Phtisis i Diabetes; cierpienia były ogro­
mne, a nieraz wpadał z tego powodu w 
kurcze. Spróbował elektrycznych “Bit-

. . r —i----- - butelce poczuł ul-

Ob. D. I. Wilcoxson z Horse Cave, Ky

ters” a już po pierwszej butelce poczuł ul- J
gę? a P° sze$c,u butelkach był zupełnie leści reumaty 
wyleczonym, a zważywszy się, był cięższym ----- -
o ośmnaście funtów. Wierzy on w to, że 
nieodwołalnie byłby umarł, gdyby nie był 
trafił na takie lekarstwo jak elektryczne 
“Bitters.” Sprzedaje się butelka po 50 cen­
tów u Braci Drakę.

Niema pewno nic dolegliwszego jak bo- 
yczne, ale z drugiej strony nie- 

| ma lepszego na to środka jak sławny olej 
śgo. Jakóba.

Gdzie ich mogiły?

Wiadomości Zagraniczne.
(Z “Djabła.”)

Miałam ja niegdyś dworek biały, 
Otoczon smukłych topól wiankiem — 
Na straży wrót jaśminy stały, 
Sklepienie z bluszczów po nad gankiem.Pod względem ciemnoty tak socjalnej, 

jako też religijnej w każdym razie Rosya 
zatrzyma na długi czas jeszcze pierwsze [ Aż raz o Boże! ognia sploty, 
miejsce. Co dopiero dochodzą znów wia-1 - - - -
domości o jakiejś tamże sekcie religijnej 
mającej za główną zasadę mordowanie 
wszystkich chorych ludzi, albowiem, tak 
twierdzą, jest grzechem dozwolić się mę­
czyć choremu. Istnienie tej sekty zdradził 
jakiś wieśniak z gubernii Saratowskiej, 
któremu właśnie zwolennicy tejże sekty 
chcieli zadławić żonę. Matka i córka cho­
rej należały do owej straszliwej sekty i pod­
czas nieobecności męża przeprowadziły nie­
szczęśliwą do swego o kilka mil odległego 
domu, aby ją w uroczysty sposób wedle 
obrządków sekty swej zadławić. Mąż 
przybywszy dość wcześnie do domu, do­
wiedział się o poznaniu żony i natychmiast 
puścił się w pogoń. Przybył wreszcie do 
celu, na pukanie nie otworzono mu, lecz 
wszedł otwartem oknem i na samym wstę­
pie zobaczył swą żonę leżącą na marach i 
skrępowaną sznurami. Poskoczył do niej, 
przekonał się, że jeszcze żyje, uspokoił ją, 
że będzie czuwał nad jej bezpieczeństwem, 
a potem schował się za piec. Po chwili 
weszły obie baby ubrane w czerwone szaty 
i własna matka poczęła sięgać do gardła 
córki, by ostatecznie ją zadławić, gdy mąż 
z porządnym dębczakiem wyskoczył z pod 
pieca i tak przywitał megery, że im się 
dalszych obrządków sektowych odechciało. 
Aresztowano obiedwie kobiety a prócz nich 
jeszcze kilkadziesiąt innych należących do 
tejże sekty. Mąż tymczasem zabrawszy 
żonę podążył do domu

Objęły dworek... rój moskali 
Zgliszcza oświecił ranek złoty 
Gruzy... kozacy pohulali...

Och miałam ja zielone gaje, 
Kanwalie w borach, kwiatów łąki, 
W jarach szepczące wod ruczaje, 
W błękitach gwiazdy i skowronki.

Jasne gwiazd blaski, ranne świty —• 
Codzień to krwawsze... straszne łuny... 
Codziennie jęki mkną w błękity, 
Wdowy... sieroty i całuny. ..

Och miałam ja rodzinne grono — 
Serce ojcowskie — ramię brata — 
W soldaty — w Kaukaz, popędzono... 
Siwego ojca na kraj świata.
Jęk głuchy... uścisk i szept smutny... 
Sierota... oczy wzniósł do nieba, 
Tam kiedyś dziecko... ból okrutny.... 
Lecz polak... służba! umrzeć trzeba.
O polska służba... nędza... roty.... 
Męki cytadel i milczenie...
Pałki.. . kajdany. . . taczki, młoty...
Sokdaty... Sybir.. posielenie.
Jęczy wiatr, jęczą kibitek dzwony, 
Świszczy knut, pędzą łachów szeregi — 
Ojciec, jak biedny gołąb zraniony, 
Gdzież na sybirskie upadł śniegi.
Dziś jam samotna, jak te ptaki, 
Gniazdo pioruny mi strzaskały — 
Dziś jam uboga, jak żebraki .— r _i Y • i i _ i _ i x _i—

Stosunki pomiędzy 
bardzo są serdeczne, 
niedawno do porty

skiewskie intrygi już
Sprawa pomiędzy Serbją a Bułgaryą wcale 
jeszcze nie ukończona, i każdej chwili 
wojna może na iiowo wybuchnąć. Później 
Bułgarzy w Sofii podburzeni przez agen­
tów moskiewskich zgromadzili się 
pałacem księcia Alexandra i ;
niego rezygnacji z tronu. Alexander 
natjchmiast przjchjlił się do ich żjczenia, 
rezjgnował i wjjechał z kraju. Jedna 
wersja tej sprawj opowiada, że podczas 
gdj Alexander robił przegląd wojska w 
Widdjniu, został pochwjconjm przez żoł-

.1 się przed 
zażądali od

Smutne dziedzictwo grobów spuścizny,. 
Smutniejsze w obcej ziemi cmentarze — 
Zdała od swoich i od ojczyzny, 
Grzebią wygnańców Polski grabarze.

Zora

nierzy i zmuszony do zrzeczenia się z 
tronu. Pozbywszy się swego księcia bła­
gali na klęczkach mieszkańcy Sofii mos­
kiewskiego agenta, by raczył się zająć ich 
losem i wyznaczył w imieniu cara tymcza­
sowy rząd. Agent to uczynił i dzisiaj 
Bułgarya jest podnóżkiem cara batiuszki.

Wedle ostatnich doniesień posuwa Ro- 
sya swe wojska ks. Bułgarji, a to nie- 
ochybnie oznacza nową wojnę pomiędzy 
Rosyą a Turcją. Sałtan przesłał mocar- 
stwom zapytanie, jak sobie w obec osta­
tnich wypadków w Bułgaryi postąpić. 
Widocznem jest, że Sułtan czując się za 
słabym do zwalczenia Rosyi, udaje się nie­
jako pod protekcyą mocarstw, aby one go 
wspomogły w razie wojny.

Nie doświadczaj.

Niema czasu robienia doświadczeń i 
prób wtedy, gdy płuca są w niebezpieczeń­
stwie. Suchoty zwykle z początku wyda­
ją się zaziębieniem. Nie dozwól by kto­
kolwiek okpił cię jakiem taniem naśladowa­
niem Dr. Kinga Nowego Wynalazku prze­
ciwko suchotom, kaszlowi i zaziębieniu, 
zawsze uważaj na to, byś dostał prawdziwe 
lekarstwo. On chcąc na tobie zarobić, go­
tów powiedzieć ci, że to co sprzedaje, jest 
zupełnie tak dobrem, lub to samo. Ale to 
kłamstwo i dlatego żądaj koniecznie, by 
ci dano Dr. Kinga Nowy Wynalazek, za 
który gwarantujemy, że ulży wam we 
wszystkich chorobach gardła, płuc i piersi. 
Buteleczki na próbę otrzymuje się darmo 
wr aptece Braci Drakę.

jąc dłonie jej pocałunkami...
Regina nachyliła się ku niej i usta jej spo­

częły na czole Ludwiki.
Wzruszone dziewczę oplotło rączętami swemi 

szyję Reginy i okryło ją pieszczotami.
— O tak — zawołoła Ludwika — ja się my­

liłam! Tyś dobra, ty mnie kochasz.. . Proszę cię 
o przywiązanie, o współczucie dla sieroty, dla 
córki tego, który cię tak kocha, który cię ubó­
stwia, nad wszystko w życiu przenosi..;

Ludwika nie czuła w zapale, jak Regina na 
te słowa wstrzęsła się jakby z wstrętem w jej o- 
bjęciach, i jak zrobiła ruch lekki, aby się wyrwać 
z ucisku. ..

— Po cóż ja ci to mówię, ty wiesz o tem, 
ty śliczna cudowna mamo moja.. O tak, mamo, 
odtąd cię tak tylko nazywać będę! Ty wiesz o 
tem, jak cię kocha papa, jak w spojrzeniu two- 
jem cały swój świat, całe swe szczęście umieścił!.. 
Widzisz niedobra mamo, uczyniłaś mnie jeszcze 
bardziej sierotą, bo on cię tak kocha, że może o 
mnie zapomniał, on cię bardziej kocha odemnie.

— Ale ja ci nie zazdroszczę — mówiła dalej 
moja ty piękna, moja prześliczna mameczko. . 

lyś godna tego., a ja dla ciebie nawet z miło­
ści ojca gotowa zrobić ofiarę.. Wszakże miłość 
jego ku tobie, to szczęście jego jedyne, a ja tak 
pragnę jego szczęścia.. Tak, tyś godna tej mi­
łości, bo, ty kochasz go także Regino, i uczynisz 
go szczęśliwym, nieprawdaż..

— Milcz!. — zawołała nagle Regina i wyr. 
wala się z objęć Ludwiki. J

Twarz Reginy była posępną i złowrogą, oczv 
zamigotały ponurym blaskiem. y

— Miałażbyś być nieszczęśliwą —zawołała 
Ludwika — ty, pani... tak piękna, tak kocha­
na! ...

— Czega żądasz odemnie? — przerwała Re - 
giną... Słucham cię.. Mów, moje dziecię kocha­
ne — dodała łagodnym tonem — czego się spo­
dziewasz po mnie?..

— Wszakże wiesz już o tem... Dzisiaj przed 
odjazdem swym oznajmił mi ojciec, że baron Al­
fons oświadczył się o moją rękę i że oświadczyny 
jego zostały przyjęte..

— Przez pana Mrokowskiego.. —wtrąciła z 
gorzkim uśmiechem Regina.

— Tak, przez mego ojca, pani — mówiła Lu­
dwika, spoziei ając z pomięszaniem na macochę. 
— Postanowienia tego ojciec mój nie zmieni, u- 
roczyście i stanowczo mi to oświadczył

. Ręcz sprawa skończona — rzekła sucho 
Regina — czemuż udajesz się do mnie?..

, ‘ Czemu się udaję do ciebie, pani? — za­
wołała z naciskiem rozpaczliwej energji Ludwi- 
,.a Postanowienie to czyni mnie nieszczę- 
8 . czyni mnie, ofiarą okrucieństwa, którego
moj biedny ojciec może nie przeczuwa..

Nie przeczuwa, me przeczuwa! Kto ci o 
tern powiedział, Ludwiko?.. zapytała tonem szor­
stkim i szyderczym Regina.

— Ufam w jego miłość ku mnie Nie uczy­
niłby tego, gdyby wiedział, że... barona nie ko­
cham, że serce moje wzdryga się cale na ten 
związek..

Z piersi Reginy wydobył się śmiech demo­
niczny, pełen szyderstwa, prawie dziki, i dreszczem 
przejął Ludwikę...

Z przerażeniem spojrzała na macochę, a* w 
oczach jej przebijały się lęk i oburzenie zarazem.

Regina powstała ku niej i chwytając ją za 
dłonie rzekła:

Przestraszyłam cię śmiechem tym, dziecię

Regina odpowiedziała tylko westchnieniem.
Jeżeli ja się myliłam — prawiła dalej 

Ludwika --- fó przebacz mi, że cię o dumę i o- 
ziębłość posądzałam.. t a jeśli to prawdą było, o, 
to powiedz mi pani, czemu mnie nie kochasz, 
czemu mi kochać się nie pozwolisz, jakbym tego 
pragnęła!..,

— Milcz... dziecko - dodała glosem nieco 
łagodniejszym a jakby mitygując się rzekła daleb 

u^±a;... i —Mówiłaś, że pochodzisz do mnie
uujuia Bię W Łyi po za poręcz, I z pieszczotliwem, berdeeznem przymileniem nek i radę... Żle się wybrałaś T H '1^° -U" 
falowała gwałtownie, jakby | Ludwika przysunęła się bliżej do Reginy, okrywa- szczęśliwi są bezradni ? ’ Ludwiko, nie-

Regina padła była jak zemdlona na sofę; 
kibid jej piękna pochyliła się w tył po za poręcz, 
a pierś wzniesiona f 1



Ameryka.
W Chicago odbywał się w zeszłym ty­

godniu wielki irlandzki sejm narodowy. 
Delegatów było przeszło 900, a pomiędzy 
nimi "wielu przybyło wprost z Irlandyi. 
Zanosiło się na bardzo burzliwe posiedze­
nie, bo kilka było partyj, które jednego 
ze swoich chciały obrać prezydentem, ale 
koniec końców zgodzono się na Jana Fitzge- 
rald z Philadelphii, podczas gdy rząd cen­
tralny wraz ze sekretarzem jeneralnym 
pozostaje w Nebrasce. Sejm uchwalił 
podziękować Gladstonowi, że tak niezwru- 
szenie stał dla sprawiedliwości dla Irlan- 
dyi i Parnellowi, że jako patryota, tak 
dzielnie przewodził swemu narodowi. 
Konstytucyę pozostawiono tę sarnę, którą 
przyjęto w roku 1884 i postanowiono 
wszelkiemi godziwemi środkami dążyć do 
oswobodzenia ojczyzny. Miejsca i czasu 
przyszłego sejmu nie oznaczono, będzie to 
zależało od prezydenta, kiedy i gdzie go

sznie mało podobna wiadomość nas obcho­
dzi, wygląda to na europejskie zwyczaje 
dworów. W Europie nieraz podobne dro­
bnostki z codziennego życia panujących, 
które nas ani ziębią, ani grzeją, roztelegra- 
fują po całym świecie, a ludy europejskie 
tak są do tego przyzwyczajone, że nawet 
nie widzą tu śmieszności — ale przecież 
nam tu w Ameryce nie powinny gazety 
przychodzić z podobnemi błazeństwami.

powołać. —
Czytelnicy zobaczą z powyższego, że 

owa liga irlandzka jest mniej więcej tem 
samem, co Związek Narodowy Polski — z 
tą tylko różnicą, że Irlandczycy przeszło 
15 razy więcej delegatów wysłali: Prawda, 
że Irlandczyków jest więcej w Stanach 
Zjednoczonych, aniżeli Polaków, lecz po­
mimo tego w stosunku liczb mogli byli 
Polacy zawsze kilka set wysłać delegatów. 
Ale przypatrzcie się Irladczykom pod 
względem patryotycznym, czy znajdziecie 
chociażby jednego pomiędzy nimi, któ­
ryby nie wierzył w odrodzenie swej ojczy­
zny, a między nami ileż to razy słyszałem 
z ust własnych rodaków naszych, że jest 
szaleństwem wierzyć w odbudowanie 
Polski? Lecz może u każdego z nich 
gdzieś na dnie serca spoczywa ta myśl, że 
patryotą powinien być każdy Polak, ale 
stłumia ją sobkostwo, lenistwo umysłowe, 
albo ciemnota. Niema pomiędzy Irlandczy­
kami nędznych piśmideł obranych z patry- 
otyzmu przyjmujących Bóg wie jakie cele, 
tylko nie narodowe, bo patryotyzmem nie 
potrafią zapchać własnej kieszeni. Czas, 
bracia, ażeby ten świetny przykład sejmu 
irlandzkiego obudził w nas żywiej ducha 
narodowego i przestaliście być posłuszni 
głosowi tych, którzy dla własnej korzyści 
ciągną was w innę stronę.

W chwili gdy cyrkus Burnuma miał 
wyruszyć z Madison niej akie jś pani Reif, 
stojącej w pobliżu żelaznej klatki z 4-ma 
tygrysami, wiatr zwiał kapelusz wprost pod 
klatkę. Schyliła się po niego, lecz w tej 
samej chwili jedna tygrysica wyciągnęła 
łapę, chwyciła p. R. za włosy i podniosła 
do góry, by ją przyciągnąć do sienie. Do- 
zórca zwierząt wskoczył do klatki i począł 
żelaznym kijem bić tygrysicę, by ją zmu­
sić do puszczenia ofiary. Reszta tygrysów 
rzuciła się na dozórcę, ale zdołał je razami 
ciężkiego żelaznego’ kija uspokoić i wyba­
wić wreszcie wystraszoną niewiastę z pa­
zurów tygrysicy. Kobieta nie poniosła ża­
dnych ran niebezpiecznych, lecz ze strachu 
zemdlała, że ledwo ją można było docu-

•odniosła

cić.

Sprawa Cuttinga skończyła się tak, jak 
zapowiedzieliśmy, albowiem wedle osta- 
tatnich doniesień sąd apelacyjny w Meksy­
ku uznał, że siedzenie jego we więzieniu 
podczas procesu jest dostateczną karą i 
puścił go na wolność. Z procesu samego 
wykazało się, aż Cutting przybył do Meksy­
ku z kilku tysiącami owego numeru swej 
gazety, w którym rząd meksykański za­
czepił. Począł nawet owe numery już 
rozrzucać pomiędzy ludzi, ale policy a 
przeszkodziła temu, aresztując go. Przy 
takim składzie rzeczy, rząd meksykański 
miał zupełną racyę karania go, bo Cutting 
wykroczył w obrębie Meksyku przeciwko 
prawom meksykańskim.

Właściciel Mozart Hali w Jackson, 
Mich. Kapitan Charles Heine doniosł, że 
często używał przeciwko niestrawności żo­
łądka Dr. Augusta Koeniga Hamburskich 
kropli i to zawsze z najlepszym skutkiem.

nia te, o tyle mieć będvaCyę bytu na tem 
miejscu, o ile z nich ci, którzy w Milwau­
kee nigdy nie byli, będąw stanie powziąść 
jakieś, choćby najsłabsze, pojęcie o tem 
mieście; a ci znowu, którzy liCZą się do 
mieszkańców Milwaukee, dowiedzą się, co 
o nich i o ich mieście myśli każdy przy­
bysz.

Żałuję mocno, że przez 2 dni mego po­
bytu w Milwaukee, deszcz gospofaro^ 
prawie bez przerwy. Ale to chyba żadne­
go ważnego wpływu na charakter mych 
wrażeń wywrzeć nie ęowinno: urażania 
moje nie.... wilgotnieją, nie mokną tak 
łatwo; wrażenia moje z.... bibułą nic 
wspólnego nie mają. Lo prawda deszcz, 
pochmurne niebo, chodniki mokre — są to 
okoliczności, które mocno wpływają na 
zmianę krajobrazu. Ale, ponieważ mam 
pretensyę, że jestem mniej wiącej do pe­
wnego stopnia,... artystą, sceny, które 
widziałem na tle pochmurnem, przeryso­
wać sobie w duszy potrafię na też sceny, 
gdybym oglądał przy weselszem niebie. 
I cóż łatwiejszego: Pan X, np., który 
paradował wczoraj przez ul. Mitchell z o- 
gromnym parasolem, z pewnością spacero­
wałby z cieniutką laseczką; i piękna dzie­
woja znowu ubrałaby się w jasną sukienkę,
zamiast tej ciemnej, którą przywdziała, 
obawiając się deszczu. Gdyby chodniki 
nie były mokre, piękne “Milwoczanki” u- 
kazywałyby światu tylko obcasiki swych 
maleńkich bucików, a tak, dzięki niepogo­
dzie, widzieliśmy całe buciki- I to bardzo 
naturalnie: na tein nikt nic nia stracił, a 
oszczędność przedewszystkiem. Ale po­
zostawiwszy na boku ciężkie parasole, zgra­
bne trzewiczki, na tern miejscu z przyjem­
nością zaznaczyć mogę, że młodzież polska 
w Milwaukee robi na człowieku obcym jak- 
najkorzystniejsze wrażenie. Nie polubić 
ich odrazu jest prawie niepodobieństwem. 
Po paru godzinach człowiek tu czuje się 
jakby w domu, jakby między swoimi. Przy­
puszczam, że “Majster” gniewając się swe- 
^o czasu na tych rodaków, którzy towa­
rzyszek życia szukają między “francuzka- 
mi”, lub “ajryszkami” i wychwalając urodę 
i cnoty polek, zamieszkałych w Ameryce, 
musiał mieć na myśli przedewszystkiem 
dzieweczki z Milwaukee, a może nawet tu, 
w Grodzie Śmietankowym, zostawił jakię 
wspomnienia, które.... ale to do mnie nie

Wreszcie Milwaukee zyskało w ostatnich 
czasach dzielnego aptekarza w osobie p. 
Tomkiewicza.

A teraz słów parę o tem, co teraz tu na 
czasie. Przedewszystkiem-Pik-nik i bal, 
które urządza Tow. Kraszewskiego odło­
żony na później: co się odwlecze, to nie 
uciecze — nie zapominaj o tem, piękna czy­
telniczko.

Z prywatnego źródła dowiadujemy się, 
że Tow. “Moniuszko”- wystąpi niebawem 
teatrem i balem. A zatem szykujcie się! 
towarzystwo dołoży wszelkich starań, aby 
publiczność przy tej sposobności dobrze 
się zabawiła.

Na dziś będzie dość: „ wrażenia te nie 
kompletne, sam to czuję — ale są to wra­
żenia z dwóch tylko dni — pobędę dłużej, 
więcej rzeczy zobaczę, lepiej was poznam: 
to może będę nieco mądrszy. — A zatem 
do przyszłego tygodnia!

J. S.

Poleinika.
Należę do tych, przez losy upośledzo­

nych i prześladowanych ludzi, którzy w 
życiu calem widzieli zaledwie parę Nrów 
“Krytyki,” pisma wydalanego przez pana 
Kruszkę. Właścicielowi “Krytyki” po­
wiem otwarcie, że nigdy nie miałem da­
nych, dla którychbym miał pismo to ado­
rować; ale Nr. ostatni pizeszedł wszystko, 
cokolwiek można się spodziewać nawet od
jisma, na którego czeki stoi człowiek, któ 

w^redakcyi.rego miejsce by najmniej
Redaktorowi wulnó 1:

rzeczy, wolno polem
y kować wiele 
:zęsto, od tego

prawa by naii nniej pi© odsądzać p, 
Kruszki, Ale redakfe^uj^i nie wol 'u zapo-
ptinaesią, niewoln> mu nie szanować nawet 
samego siebie. Jeżeli p K. wydaje pismo 
polskie, jeżeli p. K, ma się za Pojąka, to 
już to samo powinn by go wstrzymywać 
od rzucania na wiatr wyrazów, których, 
ręczę, on sam wstydzić się będzie natych­
miast po ich puszczeniu w obieg.

NOW SKŁAD! WE TOWARY!

KOMPANJA BRACI KROEGER
369, 371 1 373 Grovę ulicy,

NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, W1SCONSIN.

Nowy nasz skład jest teraz wykończonym, i gotowi jesteśmy obecnie z naszemi 
25 klerkami i paniami do sprzedawania i naszym doborem

TOWARÓW BLAWATNTCH
zadowolnie wszelkie potrzeby mieszkańców południowej części miasta. Sprze­
daliśmy cały nasz skład

znanej firmie F. Hesse & Co. [Steinmeyer i Hesse] i to daje nam możność cały 
nasz kapitał włożyć w skład bławatny [Dry Goods] i przezto zrobić z niego pod 
każdym wzlędem skład pierwszej klasy. Lecz ażeby to uczynić potrzebujemy 
pomocy mieszkańców południowej części miasta i prosimy wszystkich, którym 
zależy na wzroście południowej części miasta, ażeby jak najrychlej zaszczycili 
nas swemi odwiedzinami. Nasz skład zapełniony jest obecnie najnowszemi i 
najmodniejszemi towarami a co do cen, to możemy rywalizować z każdym naj­
większym składem w mieście.

Kohupunln Braci Kroeger, j 36», 371 i 373 drove Str.
> poł. strona miasta Milwaukee

Proces anarchistów w Chicago został 
ukończony w zeszły piątek, a przysięgli 
skazali siedmiu a mianowicie, A. Spiesa, 
M. Schwaba, S. Tieldena, A. Fischera, G. 
Engla, R. Parsonsa i L. Linngga na 
śmierć, a jednego O. W. Neebe na 15to 
letnie więzienie. W mieście Chicago su­
rowy ten wyrok przyjęty został ze zado­
woleniem i powinien, wedle naszego zda­
nia, tak samo być przyjęty w całej Ame­
ryce. Skazani na śmierć są, z wyjątkiem 
Parsonsa, Niemcami wypędzonymi z wła­
snej ojczyzny, w której robili ciągle zabu­
rzenia. Przybyli do Ameryki, która 
każdego obecnego gościnnie przyjmuje i 
zamiast uznać wolność amerykańską i pra­
cować spokojnie z korzyścią dla siebie i 
ogółu, na każdym kroku głosili mordy i 
.zaburzenia, a podczas majowych rozruchów 
przygotowali setki bomb dynamitowych, 
aby niemi zabijać niewinnych ludzi i bu­
rzyć cudzą własność. W obec takich po­
tworów, którzy w próżniaczem swem życiu 
czychają na cudzy dobytek, bo sami o 
własnych siłach na utrzymanie zarobić 
sobie nie potrafią, spółeczeństwo ma pra­
wo chwycić się środków obronnych i zgła 
dzić ich ze świata, zanim oni schwytają 
sposobność zamordowania innych, a poży­
teczniejszych od nich samych ludzi. Wy-

Jan Lam.
Przed paru tygodniami Ojczyzna nasza 

straciła jednego z najwierniejszych swych 
synów, jednego z najdzielniejszych obroń­
ców. Dnia 3go bm. zakończył życie w 
Galicyi Jan Kam, jeden z najdzielniej­
szych publicystów i powieścio-pisarzy pol­
skich. Śp. Lam za udział w powstaniu 
długie odsiedział więzienie. Jego utwory 
odznaczają się prawdziwym talentem, zdra­
dzają nieograniczoną miłość Ojczyzny. Ża­
łujemy mocno, że “Zgoda” tylko krótką 
wzmianką uczcić może pamięć dzielnego 
człowieka i prawdziwego patryoty. Z jego 
utworów powieściowych za najlepsze nie­
mal uważać można “Koroniarz w Galicyi” 
i “Głowy do Pozłoty.” Kto z czytelników 
“Zgody” nie zna tych powieści, powinien 
koniecznie wystarać się o nie i je przeczy­
tać. “Chicago Public Library” ma oba te 
utwory.

Cześć pamięci jednego z najlepszych sy­
nów narodu!

rok ten surowy będzie nauczką dla tych, 
którym się .zdaje, że w Ameryce wolno 
wszystko robić i mają wyobrażenie, że 

- łfurdy i zaburzenia są atrybueyą wolności.
Ameryka jest wolnym krajem dla tych, 

.którzy szanują jej prawa.i prawa.

Nierozsądna chętka Grahama wsławienia 
się, o którym wspominaliśmy, że nie 
dawno w beczce przepłynął wir Nia- 
gary, spowodowała śmierć pewręgo ryba­
ka, Jakóba Scott. Pozazdrościł on sławy 
Grahamowi i postanowił bez wszelkiego 
przyrządu przeprawić się przez wir. Skoro 
skoczył do wody skręcił sobie kark i ledwo 
zdołano go po kilkugodzinnem szukaniu 
wyłowić z wody, naturalnie nieżywego.

Prezydent Cleveland udał się obecnie 
wraz z żoną na Wakacye w góry. — Jestto 
pewną rzeczą, że każdy człowiek pracujący 
ciężko umysłem potrzebuje przynajmniej 
raz w rok kilka tygodni wolnego dla siebie 
czasu, ażeby duch jego odpoczął i nabrał 
sił do nowej pracy. Nie mamy zatem nic 
przeciwko podobnym wakacyom, lecz razi 
nas, gdy spotykamy nieomal każdego dnia 
w gazetach amerykańskich, ile prezydent 
ryb ułowił (bo zajmuje się wyłącznie tym 
sportem), a ile nadobna jego małżonka, ile 
funtów każda ryba waży, i czy ułowione 
ryby prezydentostwo raczyli zjeść tego sa­
mego dnia. Pominąwszy już to, że stra-

Milwaukee.
23go Sierpnia 1886. r.

Trudno jest mówić o czemś, czego się 
nie zna, łub zna bardzo mało. Jestem wła­
śnie w takiem położeniu, gdyż losy pozwo­
liły mi poznać Milwaukee zaledwie przed 
dwoma dniami, a coś t> tem mieście powie­
dzieć mi trzeba. Jak tu wybrnąć z tego 
położenia? — A czy by przypadkiem — 
przychodzi mi myśl świetna — niewykrę- 
cić się w taki sposób, że podam tu parę 
“wrażeń”, jakie na mnie “Cream City” 
wywarło. Tyle już “Wrażeń” z ostatnich 
czasów gazety drukowały.' były wrażenia z 
Bay City, wrażenia z Sejmu, wrażenia z 
La Crosse drukował “Majster” w zeszłym 
tygodniu, dlaczegożby “Zgoda” (a właści­
wiej ty, miły czytelniku i nadobna czytel­
niczko) nie miałaby.... strawić moich wra­
żeń z Milwakee? — Zarzucicie może mi: 
A co mi do waszych osobistych wrażeń! ja 
nie tego żądam od gazety. — Powoli, mo­
je osobiste wrażenia nie są znów rzeczą 
tak bardzo osobistą, żeby już nikogo obcho­
dzić ńie miały. Jestem indywiduum mniej 
wiącej pododnem do przeciątnego człowie­
ka, mój mózg mniej wiącej nie jest anor­
malnym — przypuszczam więc, że moje 
wrażenia nie wiele różnić się będą od wra­
żeń przeciątnych każdej innej jednostki, 
któraby się w mojem znalazła położeniu. 
A to, na dziś, dla mnie jest rzeczą bardzo 
ważną, bo poniekąd daje mi prawo do po­
dzielenia się memi wrażeniami z czytelni­
kami i czytelniczkami “Zgody”. Wraże-

należy. Faktem jest, w tem zgadzam się 
z “Majstrem”, że polek pięknych duszą i 
ciałem nam nie brak, ale to “Wiarusa” nie 
upoważnia do wykluczania z koła polaków 
tych, którzy cudzoziemki za żony biorą. 
Majsterku: serce nie sługa! Ręczę, że 
wiesz o tem z własnego doświadczenia! 
Przyznaj się— wszyscyśmy ludźmi.

Nie chcę, by ktoś myślał, że tylko mło­
dzież tutajsza tak sympatyczna. “Jaki oj­
ciec taki syn” — sprawdza się tu dosło­
wnie. Ludzie starsi, poważni “business- 
meni” w każdym wzbudzić odrazu muszą 
prawdziwy szacunek. Wejdź tylko na ul. 
Mitchell — to wystarczy; to cię przeko­
na, że tu mieszkają ludzie, którzy o Bogu 
pamiętają, a z bliźnimi żyć potrafią. Ten 
piękny kościół śgo. Stanisława, to wymo­
wne świadectwo, że Bóg, kościół u pola- 
laków w Milwaukee przedewszystkiem. 
Bóg też im w pracy błogosławi: zamożne 
sklepy, czyste mieszkania mówią o dobro­
bycie mieszkańców tutajszych. Ulicy 
Mitchell może nie ozdabia tyle wielkich 
gmachów murowanych, ile ich mamy w 
polskiej odzielnicy w Chicago, np, w oko­
licach Noble ulicy - ale za to wszystkie 
domy schbadne, sympatyczne. A ulica ja­
ka czyste — chociażbym nie wiedział, za- 
razbym się domyślił, że ul. Mitchell to.. 
stolica Polon- w Milwaukee.

W życiu Lakiem przykładnem tkwi 
przyczyn.*, że tutajsza Polonia jest w 
Milwaukee p -tęgą, z którą inne narodo­
wości liczyć aie muszą. Polscy ałdermani, 
polscy u stawiciele w innych urzędach 
i zawodach szanowani i kochani przez 
wszystkich. To ładnie —> tak być po­
winno wszędzie; tego prędzej czy później 
doczekać się musimy!

Góra z górą się nie zejdzie, ale człowiek 
z człowiekiem często się schodzi, dlatego 
nic w tem dziwnego, że się tu spotkało 
dawnych znajomych z Chicago.

Pan M. Kucera, ten jeden z najpier- 
wszych i najgorętszych przyjaciół Związku, 
mieszka teraz w Milwaukee i cieszy się, że 
niedługo zima.... sprzeda całą moc pie­
ców i grosza mu sporo do kieszeni wpłynie. 
Polacy u p. Kucery chętnie kupują, bo to 
dobry patryota i rzetelny kupiec.

I pan Olbiński — znamy go wszyscy — 
także w Milwaukee. A pracuje teraz nie 
nażarty: rachunki “Zgody” reguluje, o 
pieniądze woła i ma słuszność: na świę­
cie nic za darmoi kto czytuje ^Zgodę”, 
niech za nią płaci. O, ja wiem, że p. 
Olbiński otrzyma dużo zaległości,—jestem 
przekonany, że “Zgody” nikt nie skrzy­
wdzi, Pan Zagórski, ta ozdoba wszystkich 
naszych zecerów, pracuje również w naszej 
redakcyi — przysyłajcie nam, rodacy 
wszelkie obstalunki, a p. Z. wykona je wam 
po mistrzowsku, ręczę za to.

W “Krytyce” naraz spotykam aż dwa 
artykuły, z których każdy wystarczył aż 
nadto, aby redaktora “Krytyki” zdyskre­
dytować w oczach całego ogółu polskiego 
na długi, na bardzo dług! czas.

Artykułu “O Niedzieli.” umieszczonego 
w Nrze 39 “Krytyki,” nie czytałem, nie 
słyszałem również kazania ks. Górskiego, 
które “Krytykę” tak obraziło. Ale to by­
najmniej nie zmienia postaci rzeczy, by­
najmniej nie zwalnia n ę z obowiązku, bym 
lie miał zwrócić uwag ogółu na człowie­
ka, który, sam głosi, jest gotów dó zemsty, 
do zbrodni, tylko dla t jg , że ktoś co in­
nego, niż on myśli. Nie tylko ja, nietylko 
“Zgoda,” ale cały og I oJaków po winien - 
by się spytać p. Kruszki, co znaczą jego 
groźby, co mamy myś ;ć człowieku, który 
głosi, że nam łaskę robi, że czuć powinni­
śmy wdzięczność dlań za to, że nie chce
sprowadzać wypad/. bnych do De- 
troickich!!! Tego za wiele! .Coś podo­
bnego wyrzec może ty ko człowiek w przy, 
fltępie wścieklłzpy, lub aki człowiek, któ­
ry człowiekiem Ale jest!

Niżej nieco <4ugi, U 'fi'’ sławetny ar­
tykuł, wystosowany przeciw p. Brodow­
skiemu, redaktorowi “Zgody.” P. B. ad­
wokatów nie potrzebuje: tronie go więc
nie mam potrzeby, ale d póki p. K. jest 
dziennikarzem, mam prawo 
ilekroć na chłostę zasłuży,

g< chłostać,

DO FARMERÓW.
Mam, bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodą itd. dla'ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x88

OBCHÓD 203 
Rocznicy Oswobodzenia Wiednia, 

Poświęcenie Chorągwi, 
włączone przedstawieniem żywych obrazów

urządza Towarzystwo Bratniej Pomocy
JANA III SOBIESKIEGO

w Niedzielą dnia 12 Września, 1886, 
w Turn Hall, No. 71, nlloa Mesarote, 

Brooklyn, E. D.
Początek o godzinie 7 ej wieczorem.
Marszałek obchodu o.b, Teodor Kornobis. 

CEO BILETU 23c.
Dla Towarzystw in corpore wstęp wolny.

Do licznego współudziału wszystkie to­
warzystwa i grupy związkowe oraz publi­
czność polską najuprzejmiej zaprasza

Komitet.

Pamiątka ze Sejmu.
Ob. A. S. Leszczyński z Bay City do­

nosi, że fotografie delegatów, o których 
protokół urzędowy wspomina, udały się 
dobrze i można takowe nabyć przesyłając 
$1.60 pod adresem: A. S. Leszczyński 317 
Center Ave., Bay City, Mich. Prócz tego 
każdy przy odbiorze fotografii opłaci ko­
szta expresowe,

OBCHÓD
Szóstej Rocznicy Założenia

Towarzystwa

^Przemysłowego RzemieśL 
ników Pol. w Chicago,

Bo Abonentów.
Szanownych Panów Abonentów, któ­

rzy się upominają o rachunki za “Zgodę,” 
proszę o cierpliwość — powoli przyjdzie 
na każdego kolej. Jeżeli kto poczuwa się, 
że jest winien za “Zgodę,” niechaj przy- 
sjła pieniądze, a w swoim czasie z nim ra­
chunek ureguluję. Pieniądze są potrze­
bne — a nawał pracy nie pozwala mi do 
wszystkich naraz wysłać rachunków.

J- Olbiński, sekr. “Zgody.”

mym obowiązki 
gdy jego imłcA 
cie zasługiwać i 
obawiam się, ó $ i 
będę zmuszony 
pan Kruszka z ł 
ju wścieklizny, 
to, jak wygląda 
skoki, jego faje 
że może innych

jak również
m jest go popierać wtedy,

>r

aa ^uliczników”

popar- 
statnie, 
czekać 
pi B. 
lodza- 
du na 
zą jego 
dudnił, 
.sować :

Całej czelności pana K. nie rozumiem, 
nie wiem do kogo mówi p, K. odzywając 
się: Na jaki cel pieniądze do ogółu na­
leżące obracacie?” Dla tego całe ustępy 
pana K. pomijamy milczeniem. Jeżeli p. 
K. zwraca się z zapytaniami do ogółu, to 
te zapytania nie powinny być postawione 
w formie zagadek, łamigłówek. -Sprawy 
czyste, zrozumiałe, sprawy szlachetne nic 
nie stracą na tem, jeżeli ktoś ma przystępy 
wścieklizny, ale za to dotknięty tą straszną 
chorobą z początku litość, a potem .... 
kaganiec znajdzie.

Może nawet wystawić sobie nie potrafi 
p. Kruszka, z jak przykrem uczuciem pi­
sałem powyższe słowa. Panu Kruszce 
wolno — nawet się tego spodziewam — 
odpowiedzieć mi, wolno mu nawet — jeżeli 
mu to przyjemność zrobi — “zwymyślać” 
mię; wszystko to pominę milczeniem, go­
tów będę mu zapomnniec i przebaczyć dla 
świętego spokoju — lecz jeżeli p. Kruszka 
nadal myśli występować przeciw “Zgodzie,” 
przeciw Związkowi, przeciw pracy uczciwej 
i pożytecznej — wtedy znajdę zawsze dla 
niego odpowiedź, za którą — jeżeli mu nie 
trafi do przekonania — sam siebie winić

Biletów dostać można u obywatela T, Bonk 
449 Desplaines St., ob. Wleklińskiego, 571 
Noble St., oraz w kasie, przy wejściu.

Do licznego współudziału zaprasza.
. Komitet.

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARDŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła sio bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Yogeler Co,, 
pĄLiflMOBĘ, MaBTIAND

odbędzie się w Sobotę 11 Września 86 
- w —

wYorwaerts Turn-Hall,
przy ulicy 12tej i Halsted.

Cena Biletu 50 centów.
Początek o godzinie 8ej wieczorem.

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 34 z dnia 2Igo Sierpnia 86.
Adamski Paul
Jaśko Michał
Kantak Berta
Kornietzka Johann
Janusz Józef
Sawiński Alfons

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
pocztę na Wisconsin ulicy, przy 

Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo. U. Paul P.

Skrzynka do Listów.

Panom Szopińskiemu i Kiełbasi? wi 
wi donosimy, że ich łaskawe korespo^d 
cye dopiero w p. No. umieszczone będą 
na ten tydzień przyszły zapóźno — źa:u 
my. ’ •

będzie.
M.. J. S

W poniedziałek dnia 27 Września ’86 
na korzyść szkoły polskiej przy kościele św. Stani­

sława Biskupa i Męczennika 
róg ulic Stanton i Forsyth, N. Y.

-urządza się----

doszukiwania.

tropfen
przeciwko Chorobom Krwi 

Wątroby i Żołądka
bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła sią 12 butelek bez jakichkolwiek in­
nych kosztów dla kupującego.

do najwspanialszego, najbogaciej urzą­
dzonego i przybranego, a w środku mia 
sta New York położonego parku
“Empire City Coloseum and Washington”

69 ulica, przy Ąve. A.
Na bogaty program zabawy składają się:

1. Koncert instrumentalny;
2, Koncert wokalny;
3. Przedstawienie teatralne;

Strzelanie do tarczy o nagrodą dam;
5. Promenada;
6. Bal.

Początek, o godzinie 3ej po południu.
Bilet wejścia od osoby 5Oc.

Ufni, iż szlachetny cel, dla którego 
urządza się wycieczka i bogaty program 
zabawy zachęcą Szanownych Rodaków do 
jaknajliczniejszego współuczestnictwa we 
wycieczce — łączymy uprzejme Zapro­
szenie. Komitet.
4r24

Michał Dydyński pochodzący z pod 
Lwowa w Galicyi przybył do Ameryki 

rewolucyi nym w roku 1846 iTrzyma!__  . __ ... _
był znanym pod nazwiskiem Miel.— 
Gozdawa. Rodzina jego w kraju już bar­
dzo dawno na daremnie o nim się wy- 
wiaduje. Jeżeli pan Michał Dydyński 
jeszcze żyje, niechaj się nie ukrywa dłu­
żej przed swemi krewnemi, od których 
list do niego jest w mym ręku. Upra­
szam wszystkich, którzy go znają lub 
znali kiedyś, by informacye przesłali do 
mnie, za co z góry zasełam najserde­
czniejsze podziękowanie.

Azie

B. Drachmann, 
22 Newark Ave., Jersey City, Ń. J.

Organista
kompetentny poszukuje natychmiast miej­
sca przy kościele polskim. — Zna się do­
brze na ogrodnictwie i prowadził takowe 
tutaj w Ameryce przez łat cztery. Ła­
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: 551 13th St., Milwaukee. Wis. 
5r21

moje! Ale ty nie rozumiesz mnie i patrzysz na 
mnie jak na zagadkę.... O gdybyś nie potrzebo­
wała nigdy widzie jej rozwiązania! Słuchaj mnie 
Ludwiko! W tym śmiechu moim zamyka się wię­
cej niż w łkaniach boleści, wiecej niż w krwa­
wych łzach zwątpienia.... To nie szyderstwo z 
twego bólu, to szyderstwo z losu, który kazał ci 
iść do mnie, z prośbą o współczucie, do mnie!.. 
To ironja, okropna ironja... Komedja cała za­
czyna być straszną, patrz dreszczami krew mi ści­
na — oddal się! uciekaj odemnie!..

— Biedna pani, tyś chora! — zawołała z 
trwogą Ludwika — zawołani o ratunek!.. .

— Kto jest w domu tym lub na świecie — 
mówiła dalej Regina — ktoby przyniósł mi ratu­
nek w tej chwili.. Słuchaj i niech twe niewinne 
serce zadrży od zgrozy: tu pod dachem twego oj­
ca, wśród jego pieszczot i jego uwielbień, piekło 
jest dla mnie, a tam za tym progiem, który prze­
stąpiłaś z ufnością dziecięcia, tam czeka hańba 
na swą ofiarę... Ja jestem ofiarą tą, Ludwiko, 
przypatrz się mi dobrze i zatrzymaj obraz mój w 
myśli na zawsze.... Nie mam dla ciebie pocie­
chy ani ratunku, widokiem moim tylko dam ci 
radę, a biada ci, jeśli jej nie wysłuchasz...

Regina mówiła te słowa w najwyźszem wzbu­
rzeniu. Głos jej nabrał ogromnej siły i jakiejś 
przerażającej, demonicznej energji — burzą tonów 
wyległ się z piersi, ogłuszał i grozą przejmował 
serce Ludwiki.

Patrz na mnie dobrze Ludwiko! Wi­
dok mój niech stanie upiorem, marą groźby okro­
pnej, między tobą a wolą twego ojca, między ko­
chanką a córką, między poświęceniem a natural­
nym głosem serca!

Ludwika stała niema, jakby skamieniała. 
Widok Reginy przejmował ją strasznym lękiem 
■ • chciała odwrócić od niej oczy, uciec przed nią, 
ale jakiś niewytłumaczony urok przykuwał stopy

ej do ziemi, wiązał spojrzenie jej do szalejącej w 
swej boleści kobiety.

— Jeżeli nie umiesz czytać z oczu, z twarzy 
mej, jeżeli ci nic nie mówi to drżenie moje, ten 
szał mój, ta namiętność moja rozpaczna to po­
słuchaj, ja ci dodam komentarz do mego wido­
ku. ... Widzisz przed sobą kobietę, która kocha­
ła, aby nienawidzić, która była dumną, aby się 
spodlić, która chciala być cnotliwą, aby dojrzeć 
dla hańby! Widzisz przed sobą kobietę, która my- 
ślała, że silniejszą jest niż jej namiętność, która 
wydała wojnę sercu, gwałt zadała swej duszy... 
Patrz jak ta kobieta wygląda.. Jutro świat ca­
ły rzuci klątwę i srom na jej dumne dotąd czo­
ło .. jutro ty sama z wstrętem o niej wspo- 
mniesz!.

— Pani, powstrzymaj się.. Na miłość bożą, 
co ci jest.. Truchleję przed tobą!...'

— O tak, truchlej, zastygaj w dreszczach zgro­
zy, wstrętu, przestrachu — tem lepiej dla ciebie.. 
Przyszłaś do mnie po ratunek, po radę, masz ją 
we mnie.. Słuchaj; raczej uciekaj z domu ojca 
twego jak awanturnica, raczej wypowiedz mu ro­
kosz,* raczej ustami zbuntowanego dziecka urą­
gaj woli jego raczej w mury klasztoru się zam­
knij lub się otruj — a nie zadawaj gwałtu sercu, 
nie tłum uczucia, bo ono strasznie się zemści na 
tobie, jak się zemściło na mnie!... Nie ustrzeże 
cię duma, nie ochroni cnota, nie osłoni cię hart 
męczeński! Ulegniesz jak ja uległam w strasznej 
walce i przejdziesz przez piekło całe na to. aby 
złamać przysięgę Bogu i mężowi, jak ja ją łamię 
aby nienawidzić narzuconą ci osobę, jak nienawi­
dzę ojca twego, aby nią gardzić, jak ja nim gar­
dzę, aby miłość odpłacić zdradą i hańbą jak ja to 
uczynię!..

— Boże wielki! — zawołała Ludwika głosem 
stłumionym uczuciem okropnej grozy..

— I Bóg ci nie pomoże, i krzyż ci nie ur^

gad będzie, ilokroć tarzać się przed nim będziesz 
w łzach rozpaczy i boleści..

— 0 biedny, nieszczęśliwy ojcze mój, tyś ją, 
tak kochał!.. — szepnęła z jękiem Ludwika i 
gorejącą swą twarz zakryła dłońmi..

W tej chwili dało się słyszeć ciche pukanie' 
do drzwi.

— Uchodź, opuść mme! — zawołała nagle 
zamierającym głosem Regina.

I chwytając Ludwikę za ramię wyprowadzi­
ła ją z budoaru. Ludwika ogłuszona wrażeniem 
całej tej okropnej sceny, szła blada i milcząca.

Regina otworzyła drzwi do przyległych po. 
kojów.. . .

Ludwika słyszała jak klucz się w drzwiach 
obrócił. Znalazła się w ciemnych pokojach. Strach 
ścinał jej krew, a serce truchlało . Przebieg a 
szybko przez amfiladę pokojów, aby przyjść do 
siebie w objęciach pan' Euzebji.

Tymczasem do drzwi, prowadzących z kory­
tarza do pokojów Regmy zapukano po raz drugi, 
głośniej i przeciągłej- . .

Regina wstrzęsla się, jakby ją srogie zimno 
owiało. . . . , , . ,

Chwilkę stała na miejscu, jakby staczała o 
statnią walkę. Potem postąpiła ku drzwiom i 
otworzyła... .... , . n

Była to ostatnia chwili przytomności... Re­
gina cofnęła się nagle w głąb pokoju, zachwiała 
się i padła z głuchym jękiem na posadzkę..

Równocześnie otwarły się drzwi i ukazała się 
w progu postać hr. Alberta.

Jesteśmy w dobrze już znanej nam części 
Lwowa, wśród zaułkowych uliczek pod Wysokim 
Zamkiem, w pobliżu owego starego domku dre­
wnianego, w którym odgrywały się pierwsze sce­
ny naszej powieści.

Uliczką wiodącą do tego domku dążył szy 
bkim krokiem starzec dobrze nam znany. Był 
to nasz zagadkowy Harnasz, z którym po raz o- 
statni widzieliśmy się w owej fantastycznej, no­
cnej przygodzie z panem Anzelmem na wysmol- 
śkich polach.

Postać staruszka nie zmieniła się prawie w 
niczem od czasu, kiedyśmy go po raz pierwszy 
wprowadzili na widownię naszego odpowiadania. 
Jbrany był w tę samą starą kapotę, nędzną i 
wyszarzaną, zamiast kapelusza tylko miał dużą, 
starowiecką czapkę zimową na głowie. Na pier­
wszy rzut oka wydałby się Harnasz zupełnie tym 
samym nędzarzem, którego poznaliśmy zaraz w 
pierwszym rozdziale.

A przecież, gdy mu się uważniej przypatrzy­
my, musimy przyjść do przekonania, że to dziś 
człowiek już wcale inny. Mimo starego, nędzne­
go odzienia, przebijała tym razem z całej postaci 
swoboda i pewność siebie. Twarz starca nie kryła 
się już teraz przed wzrokiem przechodniów, o- 
czy jego nie wbijały się w ziemię. Ani w rysach 
ani w spojrzeniu nie można było już dostrzedz 
owego wyrazu cierpienia i gorączkowego niepo­
koju ..

Barki Harnasza pochylone były jak dawniej 
— ale znać pochylał je już wiek tylko i nie u- 
ginały się one widocznie pod ciężarym nędzy. Jak­
kolwiek szedł swym zwykłym,, szybkim krokiem,

Powrót Harnasza.
Było to zaraz na drugi dzień po opisanej 

przeszłym rozdziale wieczornej scenie. Ranek był 
piękny, choć zimny a nawet mroźny, bo było to 
już w pierwszych początkach zimy.

to przecież nie przypominał tak jak przedtem, 
zrozpaczonego nędzarza, uciekającego przed sobą 
samym, przed furyami boleści, którego gonią nie 
wytykając celu, nie obiecując spoczynku... Jeże- 

I U na twarzy jego malował się jaki niepokój, to

był to ów niepokój, jaki towarzyszy każdemu 
niecierpliwemu oczekiwaniu.

Harnasz istotnie miał na twarzy swej wyraz 
niecierpliwości. Spiesząc raźno naprzód ku sta­
remu, na pół rozwalonemu domkowi, w którym prze- 
'był tyle chwil cierpień i utrapienia, wyprzedzał 
nogi swe wzrokiem, zwróconym na dach czarny, 
dziurawy, na zasmolone i w większej połowie po- 
wytlukiwane stryszkowe. na tę uschłą i zźółkłą 
wiechę, która zdobiła front jego dawnego pomie­
szkania.

Im bliżej był domku, tern bardziej ożywiała 
się twarz jego, jak dawniej wyschła i pomarszczo­
na, ale nie płonęła już zaledwie kilka kroków 
dzieliło go od nędznego domostwa, drżały mu u- 
sta, jakby od wzruszenia.. Nareszczie stanął tuż 
przed 'progiem.. 7—----------- ------ -- --------——- -

Zatrzymał się chwilkę na miejscu, i rozrze­
wniony, z oczyma jakby łzą zamdlonemi, z dło­
nią drżącą, opartą na swym starym sękatym kiju 
stal w cichej zadumie. ..

— Witaj mi przytułku nędzarza — szepnął 
po takiej pauzie, pełnej wewnętrznego głębokie­
go wzruszenia — witaj mi stacjo ciężkiego ży­
wota!... Witajcie wspomnienia boleści i rozpa­
czy, i ty klatko mała, przybytku moich czarnych 
godzin! Czy z pułapu twego zwiesza się jeszcze 
ciężka zmora na piersi twego mieszkańca, czy z 
twoich kątów szczerzą się ku iu następcy tak 
jak mnie mary głodu, nęd^<Wozpaczy!..

I pierś Harnasza falowała od wzruszenia, a 
na dużych; krzaczastych brwiach jego, jak perła 

■ lodu na szronie okrywającym pobliskie drzewa, 
। błysnęła łza.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Rozmaitości.

Jan Lam zmarł w dn. 3 b. m. o g(^\ $ 
rano we Lwowie w 48 roku po kilkoletmch 
cierpieniach, które go przykuły do łoża, 
ale nie zdołały mu wytracić pióra aż do 
ostatniej chwili życia.

W dzień jego śmierci “Gazeta Lwowska” 
wydrukowała przedostatni jego feleton “Z 
kraju i ze świata” — a przy ostatnim, 
który dla nagłego ataku przerwać m usiał, 
_ śmierć przecięta pasmo dni jego.

Był to pisarz dziwnie utalentowany i 
wielkiemi od Pana Boga uposażony zdol­
nościami, stylista , wyborny, humorysta 
niezrównany, istny Dickens polski, czło­
wiek niepospolitej nauki, znający do­
kładnie znaczniejsze języki europejskie i 
ich literatury, mający we wszystkiem sąd 
zdrowy, jasny, oryginalny.

Pochodził z rodziny szkockiej, która w 
połowie zeszłego wieku osiadła w Frank­
furcie nad Menem, gdzie się zniemczyła, a 
następnie w Galicyi, gdzie się spolszczyła. 
Za młodu walczył z rozmaitemi trudnościa­
mi, uczył się prawie sam bez pomocy na­
uczyciela, przez pewien czas był w gimna- 
zyum księży Bazylianów w Buczaczu, słu­
chał-prawa we Lwowie, ale gdy zawód ten 
nie odpowiadał jego zamiłowaniem, został 
publicystą, pracował w “Dzienniku Lite­
rackim,” w “Gazecie Narodowej” i zało­
żył “Dziennik Polski.” Jego “Panna 
Emilia,” “Wielki świat Capowiec,” “Ko- 
roniarz w Galicyi,” “Głowy do pozłoty” 
itd. pozostaną na zawsze niezrównanemi 
perłami humoru polskiego, jego feletony, 
które przez lat 20 pisywał w “Dzienniku 
Polskim,” dalej w “Gazecie Lwowskiej” i 
“Gazecie Polskiej” czytywane były z za­
jęciem i rzec można rozchwytywane. W 
jednej z ostatniej “Jednodniówek” napisał 
niezrównany urywek z histryi ludów, w 
którym “Bisio” narysowany jest z nie­
zwykłą plastyką. Ostatnie cierpienia 
znosił z chrześciańską rezygnacyą, szukając 
pociechy w religii, umarł pojednany z 
Panem Bogiem, których niech mu dać 
raczy odpoczynek wieczny.

Oto wyjątek z ostatniego feletonu jego, 
w którym gani manię jeżdżenia do wód:

“Dawniej o tej porze wojowano, a z ran 
i wszelkiego innego bolenia leczono się na 
leżach zimowych. W okolicy Buczacza 
powtarza lud legendę o Dytrychu Abdan- 
ku Buczackim, któremu, gdy już był stary 
i zaniemógł na zdrowiu, lekarz przywie­
ziony ze Lwowa radził, ażeby się pojed­
nał z Bogiem, bo w krótce umrze. — Po­
jednać się z Bogiem, i owszem; ale umie­
rać w łóżku — przenigdy! Jeszcze żaden 
mojego rodu i znaku tak nie umierał! Wy­
spowiadał się tedy pan Dytrych i przyjął 
komunią, a potem kazał stanąć pod broń 
zaciągom niemieckim, i wynieść na dzie­
dziniec chorągwie znaczone Abdankiem, i 
posadzić się na swego ulubionego wronego 
konia, poczem poczwałował w stronę Jaz- 
łowca, zkąd dochodziły słuchy o Tatarach. 
I nim słońce zeszło, grot tatarski tkwi- 
głęboko w tej rycerskiej piersi, co ostat­
niego tchnienia swego nie chciaławydawać 
w łóżku. Martwe ciało złożono na marach 
po nad Strypą, nad Koropcem, nad Złotą 
Lipą zajęczały dzwony w kościołach i cer­
kwiach, aż orszak pogrzebowy przybył do 
Lwowa i złożono zwłoki w katedrze, w ka­
plicy Buczackich (gdzie teraz Sanctissi- 
mum.)

A dzisiaj? Jeszcze doktor ani wspomina 
o księdzu, jeszcze nawet wahałby się po­
wiedzieć stanowczo, że zdrowie pana do­
brodzieja wymaga jakiej ratunkowej akcyi, 
a już kto może, pomyka do Karlsbadu, do 
Cieplic, ażeby w osobie swojej ocalić oj­
czyźnie dzielnego jej syna. Ale też niech- 
no kiedy Tatary spróbują pomknąć pod 
Jazłowiec! Brr, aż nie miło pomyśleć, co 
ich tam czeka,”

się także w płycie platynowej, do poręczy 
stołka przymocowanej. Po przeczytaniu 
wyroku przez prokuratora, jak to jest 
obecnie w zwyczaju, usiądzie delikwent 
na stołku; na upartego delikwenta będą 
znajdowały się paski do zawiązania. Kat 
złamie na" delikwentem laskę i wrzuci ją 
na wao-ę Themidy, przez to wrzucenie 
wprowadzoną zostanie, za pomocą prostego 
mechanizmu, w czynność baterya elektry­
czna i w jednej chwili delikwent żyć prze- 
staje. Pan W. ma zamiar przedstawić w 
przyszłych dniach model swój członkom

- ry w Lipsku i ma nadzieję, po 
korzystnej opinii, że maszyna ta 

Doświadczenie,

sądu rzesz;
uzyskaniu
zastosowaną zostanie.
które w tych dniach ze zwierzętami zro­
biono, udało się kompletnie, a maszyna 
taka funkeyonować będzie daleko pewniej, 
aniżeli najzręczniejsza ręka kata, pomi­
nąwszy już to, że nowa metoda nie jest tak 
straszną, jak dotychczas praktykowana.

Autor “Raju utraconego,” Milton, był 
głośnym przeciwnikiem Karóla I, głosował 
za skazaniem go na śmierć; w r. 1619 wy­
dał rozprawę, w której bronił słuszności 
tego postępowania.

Karól II wstąpił razu pewnego do domu 
Miltona i zastał go w ogrodzie. Earl of 
Rochester zawołał do ślepego yoety: Czło­
wiecze, król stoi przed tobą — co jadnakże 
na Miltona nie wywarło wielkiego wra­
żenia. Wtedy Karól widząc niechęć jego 
wyrzucał mu krzywdę wyrządzoną ojcu i 
strofując go powiedział: “Bóg cię ukarał, 
ponieważ tak namiętnie występowałeś 
jrzeciw ojcu memu i za grzech ten odjął 
ci światło oczu.”

“Jeśli Bóg już tu na tej ziemi karze 
grzeszników, to ojciec Wasz, Najjaśn. 
?anie, był prawdopodobnie większym 
grzesznikiem aniżeli ja. Mnie wziął Pan 
Bóg tylko oczy, a ojcu Twemu —- całą 
głowę.”

Jak sądzić mężczyzn po paznogciach, 
uczy jakaś Cyganka w Loc.-Anz.'. — Kto 
ma na paznokciach białe punkciki, ten 
wielbi wszystkie kobiety i jest równie 
kochliwego, jak niestałego usposobienia. 
Paznogcie wypukłe oznaczają dumę. Kto 
ma paznogcie odstające, nie powinien się 
żenić, albowiem cud chyba ustrzeże od 
niewierności małżonki. Krótkie paznogcie 
oznaczają cierpliwość, uczciwość, a prze- 
dewszystkiem pokorę w nieszczęściu. 
Przezroczyste, mocno różowe paznogcie są 
oznaką wesołego, łagodnego i uprzejmego 
usposobienia. Zakochani z paznogciami 
przezroczystemi w namiętności swojej nie 
znają granic. Kto ma paznogcie długie i 
spiczaste, jest grajkiem na fortepianie lub 
harfie, krawcem lub pisarzem. Kto ma 
paznogcie długie, zaokrąglone, z obwódką, 
jest romantykiem lub feljetonistą. Grube 
paznogcie oznaczają sztywność i złośliwe 
usposobienie. Kto ma brudne paznogcie, 
jest więźniem, filozofem, zecerem lub far­
biarzem. Bardzo zaokrąglone i gładkie 
paznogcie są oznaką usposobienia zgodne­
go. Kto ma paznogcie u prawej ręki 
wyszczerbione, jest żarłokiem, który zjada 
swoje mienie, i aby przerywać sobie miłej 
czynności jedzenia, obgryza paznogcie, 
będące mu najbliżej pod ręką. Kto je 
obcina nierówno, jest prędkim i stano­
wczym. Ludzie, którzy nie biorą sobie 
czasu, aby porządnie obcinac paznogcie, 
miewają zwykle smutny koniec; większa 
ich część odbiera sobie życie, lub się żeni. 
Jeżeli w ostatnim wypadku żona nie po- 
dejmie się tej czynności, mąż zazwyczaj 
szuka kochanki i unieszczęśliwia pierwszą. 
Pokazuje się tedy, że wychodząc zamąż, 
należy nawet i paznogcie przyszłego męża 
pana brać pod uwagę.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

(gjłpiąkne obrazyGg©
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis-

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich nr żna tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Polacy w Chinach. Od p. Czesława 
Bayera, inżyniera, otrzymał “Kur. Warsz”. 
wiadomość, iż niebawem wyrusza w podróż 
do państwa niebieskiego, celem przyjęcia 
udziału w robotach około budowy nowej 
drogi żelaznej. Obecnie p. Bayer znajdu­
je się w Paryżu, adres zaś jego jest nastę- 
pający: rue Meudon nr. 73. Rodak nasz 
przybrał sobie do pomocy p. Józefa Klo­
nowskiego, rodem z Łomży, który ukoń­
czywszy niedawno, szkołę w Liege, zapo­
znał się z Bayerem w Paryżu. Nadto z 
dwoma inżynierami udają się do Chin dwaj 
lekarze, również Polacy.

Jeden z nich, p. Władysław Łubicki, 
ukończył uniwersytet w Wiedniu, drugie­
go zaś nazwisko nie jest nam wiadome. 
Tak więc odrazu czterech naszych roda­
ków podążą do niebieskiego 
gdzie zapewne czeka ich karyera i możność 
zrobienia fortuny.

Sędzia: Za jakie przestępstwo dosta­
łeś się znów na ławę oskarżonych? Oskar­
żony: za to, że kichałem! — Jak to, że 
kichnąłeś? — Tak, prześwietny sądzie! 
Kichnąłem, i ten nieprzewidziany wypadek 
obudził pewnego jegomości, do którego 
sypialni wlazłem przez okno!

Bucklena maść arnikowa.

Fredericksen i Spółka!
grunta grunta na farmy:

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
koloni GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minneeooie blisko w.elHoh 
miast i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.” .

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 

najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min-

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie difiem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasząsą świeże i uznane przez wszystkich 1#- 

karz^za najlepsĄ n5v5x86

—Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

(4 YYT T T

nesety. ... . • o* xChodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze, biac 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irlelaud w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Ćeoa gruntów tinia i warunki wypłaty lekkie.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 
Ll-ia i Hamburgiemkiem

się

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

o-

CHICAGO. ILL

Do dnia 2Ogo Sierpnia!
Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 

kosztem przedłużona.

Profeso Huxley o paleniu tytoniu. To­
warzystwo angielskie umiejętności dzieli 
się w kwestyi tytoniu, tak jak w wielu 
innych sprawach, na dwa obozy niena­
wistne: obrońców i przeciwników rośliny. 
Znakomity naturalista, profesor 
pytany wtei Potoczył

and surgical reporter) historyąl 
swych własnych doświadczeń w tym I 
względzie: Podczas 40 lat mego życia — 
mówi professor — był tytoń dla mnie 
straszną trucizną (oklaski przeciwników I 
tytoniu). W młodym wieku, gdy zaczą­
łem się uczyć medycyny, próbowałem pa-1 
lić. Próżne usiłowania, z każdą nową

Bismarck i Kalnoky. O zjeździe dwóch 
kanclerzy w Kissingen piszą do “Magd. 
Ztg”: Gdy ks. Bismark przy pierwszej 
wizycie swojej u świeżo przybyłego kan­
clerza austryackiego wchodził na schody 
zajętego przezeń hotelu, hr. Kalnoky, 
uwiadomiony widocznie o tem, wybiegł ze 
swoich apartamentów naprzeciw gościa i 
zawołał: “Ależ kochany książę sam tru­
dzisz się do mnie?” — na co Bismark z 
uśmiechem odparł: “Muszę przecie zo­
baczyć, jak tu u ciebie wygląda, kochany 
hrabio”. Portiera i kamerdynera, chcą­
cych podpierać go na schodach, odprawił 
żelazny kanclerz słowami: “Tak źle nie 
jest jeszcze ze staremi kośćmi mojemi”. 
Po krótkim spoczynku w mieszkaniu hr. 
Kalnoky’go udali się obydwaj na wspólną 
dość długą przejażdżkę po Kissingen. 
Ogólne wrażenie, sprawione spotkanie się 
tych mężów stanu, było nadzwyczaj sym­
patyczne, a serdeczne pożegnanie ich było i 
z tego powodu widzenia godne, że dwaj 
ci kanclerze stanowią pod względem swo­
ich powierzchowności kontrast dość wy­
razisty. Z jednego Bismarka możnaby 
śmiało wykroić dwóch Kalnoky’ch, z któ­
rych każdy byłby jeszcze o głowę wyższy, 
a figurą całą tęższy od szczupłego kancle­
rza austro-węgierskiego.

Najlepsza Maść w świecie przeciwko 
cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle 
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

Lincoln Gounty, Minnesota.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep­
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Z powodu, iż wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia 
tykietu do Osad

Hofa Parku i Pułaski

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, że kto przy- 
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży, 

Piszcie dzień przed wyjazdem do:

| Scena w teatrze. W Buenos Ayres dawa­
no niedawno “Orfeusza w piekle”. W loży 
przy scenie siedziała jakaś wesoła Fran­
cuska, która z niepomierną swobodą roz­
mawiała z kilku mężczyznami w głębi loży 
siedzącymi i śmiała się ustawicznie. Zdaje 
się, że piękna Francuska musiała zostawać 
w pewnym stosunku do śpiewaka, który 
odtwarzał na scenie postać Plutona i że 
śpiewak ten miał wszelkie powody do 
wściekłej zazdrości. Co chwila rzucałpróbą wróg ten wstrząsał mną i rzucał 

mnie na ziemię (nowe oklaski). Wstąpi­
łem do służby jako lekarz okrętowy i tu. - . . ~ . . - * '.
znów próbowałem palenia po to tylko, aby nareszcie właśnie w scenie, kiedy Aris-

•S . , - / Odtąd teus ma porwać biedną Eurydykę do pie-
1 kieł — skoczył on (zamiast do podziemia)

iście piekielne spojrzenia w stronę loży; aż

się widzieć znów zwyciężonym.
srodze znienawidziłem tytoń i jestem prze-1 , skoczył on (zamiast do podziemia) 
konany, że wtedy byłbym przyjął z entu-1 Jednem susem ze sceny do loży i począł 
zyazmem wszelkie argumenta skierowane I swJm trójzębem obrabiać niewierną i jej 
przeciw tytoniu i palaczom (frenetyczne towarzyszów w sposób tak gwałtowny, że 
oklaski.) — Ale przed kilku laty podró­
żowałem po Anglii z dwoma lub trzema 
przyjaciółmi. Pewnego dnia, gdy lał 
deszcz straszliwie, musieliśmy się schronić 
do nędznej wiejskiej oberży. Nadzieja 
przepędzenia tu całego popołudnia nie 
miała w sobie nic zabawnego, a deszcz nie 
chciał ustawać. Moi towarzysze zabrali 

•się do palenia, a po chwili zdawali się być 
tak zadowoleni, że pomyślałem sobie: Za-> - -
prawdę muszę spróbować czynić tak jak j wauz’ła godo kozy. — Eurydyka musiała 
oml... (Szemrania). Wziąłem cygaro... 
zapaliłem je (wszyscy słuchają z natężoną 
uwagą) i zauważyłem, że jest wyborne!.. .
(Okrzyki oburzenia.) Od tego dnia nawró­
ciłem się do tytoniu i oświadczam, że 
według mego zdania palenie umiarkowane 
jest praktyką użyteczną i pochwały godną, 
bo skutki tego są znakomite, (Konfuzya 
przeciwników tytoniu, śmiech z ław zwo­
lenników.) Fajka nie jest mniej niebez­
pieczną od filiżanki herbaty. Można się I 
otruć piciem harbaty nad miarę, można się 
zabić jedzeniem zbytecznem bafsztyków n ,niec 
tak samo, jak można zachorować z nad­
miernego palenia, Ale tytoń użyty w 
miarę jest środkiem trawiącym, który uwa­
żam za bardzo skuteczny w wielu wypada 
kach, a nie podlega wątpliwości, że uży­
wanie go łagodzi surowość obyczajów | 
(Palacze tryumfują, przeciwnicy czują się 
pobici zupełnie.)

prawdziwie cudem nie wypłynęło nikomu 
oko i nikt nie wyniósł cięższego skalecze­
nia z tej awantury. Poruszenie, jakie ta 
scena wywołała wśród widzów, opisać się 
nie da. Musiano spuścić kurtynę, a dy­
rektor wyszedł na proscenium, prosił o 
“pobłażliwość” i przyrzekł satysfakcyę 
publiczności w ten sposób zignorowanej 
przez śpiewaka. Tymczasem policya do­
brała się do wściekłego Plutona i zapro-

sama zejść do podziemia i—choć to byłe 
bardzo dziwnem—musiano aż do końca
operetki obchodzić się bez księcia piekieł 
na scenie.

Charakterystyka niemieckich studentów.
Uczony niemiecki jurysta dr. Shmoler, 
ogłosił w fachowem czasopiśmie ostrą kry­
tyką stosunków na uniwersytetach niemie­
ckich i domaga się ukrócenia wolności aka­
demickiej. Schmoler dowodzi, że student

a szczególnie słuchacz prawa, 
cały czas przeznaczony dla studyów po­
święca — opilstwu i popada w zupełne le-
nistwo i ii

opilstwu i popada w zupełne le 
indolencyę, Fo ukończeniu uni

wersytetu młodzieniec taki nie ina naj­
mniejszego pojęcia o sprawach publi­
cznych, piwo i karty uważa za cel życia, a 
maniery ma gorsze od dorożkarza. Szcze­
rość dra Schmolera oburzyła Niemców do 
żywego.

Szafot przyszłości, który delikwentów 
tracić będzie elektrycznością, wynalazł 
niejaki p. W. z Lipska. Model przyrządu 
tego przedstawia się następująco. W 
środku drewnianego kloca, mniej więcej 
metr wysokiego, którego powierzchnia 
mniej więcej 9 metrów kwadratowych 
obejmuje, a do której pięć schodów pro­
wadzi, umieszczony jest stołek, na który' 
delikwent siada; za stołkiem ustawioną 
jest misternie wykończona statua Themidy 
z mieczem i wagą. Waga jest ruchomą i 
ona to całą procedurę przeprowadza. Pod 
klocem bowiem mieści się baterya elektry­
czna, której druty przechodzą w dwóch 
nogach stołka w górę i w ten sposób, że „
jeden z nich zakończa się w małej płycie I kroć zranioną i pokrwawioną, 
platynowej, umieszczonej w środku sie- j zwykły sposób pojętą żonę, 
dzenia, podczas gdy drut drugi zakończaj 

Niezbyt miły sposób konkurów panuje 
w Nowej Kaledonii i na okolicznych wy- 

I spach. Mieszkanki stron tamtejszych w 
patryarchalnej prostocie chodzą same po 
wodę do studzien i źródeł. Skoro mło­
dzieniec jaki upatrzy sobie którą z dziewic 
i zapłonie ku niej afektem, wówczas ukry­
ty za krzakiem lub skałą czatuje na lubą, 
a w chwili gdy ta zbliża się z dzbankiem i 
nachyla, aby zaczerpnąć wody, konkurent 
wybiega z ukrycia, a korzystając z bez­
bronnej postawy dziewczyny, rzuca się na 
nią i popycha tak silnie, że oblubienica 
wpada do wody. Następnie wyciąga ją za 
włosy z toni i wlecze do swej chaty, często-

zwykły sposób pojętą żonę.
w tak nie-

JÓZEF HELLER 
417 Mitchell Str- 

—POLECA SWÓJ— 

Najprzedniejszy Saloon 
pomiędzy Polakami w Milwaukee. 

Świeże piwo, dobre wina, wódki i 
cygara zawsze pod ręką. 

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra­
terskiego przyjęcia i skorej usługi.
23v5x86 JÓZEF HELLER.

KRAWIEC MĘZKI

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój,jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak
Michał Trok,

Milwaukee, Wis. 3m22

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądż innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

JT. Trompczyński, właściciel
:34 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

Hurtowny Skład 

in i odek 
— WSZELKIEGO RODZAJU—

122 National Avenue.

ly2-10-S6

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave.

Cashier Land Department, C. & N. W. Ry. Co.
CHICAGO. - - ILLINOIS.

56 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyrku- 
larzy, map itd. dotyczących ^ię tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy: “Amerykańska Kom- 
panja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

Browar
J. SCHŁITZ I ŚPOŁkA

-------MA SWOJE--------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i IReed ulic-
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str., Chicago, Dl

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę <Io odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

I. N. MORGENSTERN
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

założył nowy skład

wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 

CHICAGO, ILI. I po cenach przystępnych.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO. 
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ 
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wy robo w.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORONEK WE 
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

US^Przyjdżcie i przekonajcie się. ■

MILWAUKEE, WIS.

Tak samo Koronki i Welony dla mło­
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMlNSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, 111.'

Płynąc do Europy i napuwrot przystaje 
w SHERBURGU dla Paryta, a z Kuro- 
py w Hawre dla Baryła, Southbampton j 
Londynu
Hambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu­
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo­

wrót w kajucie lub międzypokładzie

n5v5x86

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszony cli 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

należy się zgłosić do

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica,

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju.

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJbKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

61 Broadway ul. róą Washington i La Salle *1 
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

26—8-85

DR H. IELOWSKI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
Od 20 lat tu zamieszkały. Poleca ei$ bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 482 Mitchell ul., rog 3ęj Av«. 
lub w domu własnem 643 4ta Avenue.

Dla ubogich wdów i sierót przepisują nezpłatnie. Ob­
stalunki mogą być także zostawione w Aptece p. J'. Tromp- 
czyńskiego pomiędzy Iszą i 2gą Ave. Telefon 695.
n5v5x86

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę. 
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom ,

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Ali gust dreulieli i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

HURTOWMY HANDEL

::WIN::
AM ERYKANSKICH

jaco też i
E UROPEJSK10 H

342, 3.11 i 346 4Uul. i 445 E Water Str.
Milwaukee Wiseonsin.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

MA SPRZEDAŻ
w pobliżu wielkich fabryk południowej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMEISTER,
691 róg Kinnickinnic i Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

advertisers —
can learu the exact cost W. PIOTROWSKI
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advortising Bureau, 
1O Spruce St., New York.

Send lOcts. for 100>Pago Pamphlet.

350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną s najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka,
[ zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
। i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole- 
• oa się Szanownej Publiczności.

Kolej żelazna0 pociągi dotąd i napowrót dzienni* 
pomiędzy 

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. 

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIA -.NR 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steveu 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który ’est w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
1 ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

[ Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashlanc 

Lakę Superior.
dociągi prży i odchodzą 

z UNION DEPOT 
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jas. Barker, 

CenT, Manager Gen’l. Pass. Agent.
w Milwaukee, Wis.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
KompanijP kolei lela>.nej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

HHUbywamy nazwiska te 5>±iUlv JLgo ”shcrt Line” względu na połączenie 
S" się wielkich kolei, co za-
g J g 1^1 rj szło dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER,

General Manager.
A.V. H. CARPENTER, 
. Gen. Pass. & T’kt Agt.

J. F. TUCKER, 
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie 
wach tyczących się

Geo.H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy. 
czasu, i innych spra- 

. . . . koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

BREMEN"
UND

NEW-YOBK!
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.
El der 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
T> ave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 

i dobrze na parowcach Północno-Niemieckiee-o 
Llo< dn pomiędzy Niemcami a Ameryką. S

Pospieszne parowce Północno-Niemien 
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, śwf“’ 
nem jedzeniem i krótkim 
podróży dają każdemu dobr^ «n e’“ 
™ w \

pod po-

OELRICHS & CO,

. Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Pani i Minneapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej łelaana 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy- 

i jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpił do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10*05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St, Paul o 7:35 wieczo 
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
AnU a po przJbXc,u miejsce zdążą wła- 
ś le na śniadanie. Pociągi te beda wiel 
^ wygodą dla biznesistów, i T 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka- 
zdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny> jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyozaj- 
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy 
tełników do naszych tabeli czasu iwo 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na 
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczony cli.

No.

!• i agentów w Milwaukee:
G. N ■,ńskA 422 Mitchell ul.
G rl le,er» G1eWa, Nr. biura 22.
E £VSe-^’ 627 East Water ul 
c^elbJr’4teJ ł State uL 
M n & C°*’ 365 E- Water uL 

?1a¥“?bach, 406 E. Water ul.
F » £Jo,zhauer, 448 lita ul.
*• B. Huechting.
2 ®o., jeneralny agent2 8. Clark, ul., Chieago, 111.

Bernard Kołpacki,

. i kontraktor, 
podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
eunki budynków podług najnowszej konetru 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Milwaukee, Win.


